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OJCZE MÓI, JE
ŚLI TO BYĆ MO
ŻE, ODDAL ODE 
MNIE TER KIE
LICH.



P I E R W S Z A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(2 Do K oryntian 6, 1—10)

Tl ra d a : N a p o m in a m y  w as, abyście na- 
J J  darem nie  la sk i B ożej n ie  o tr zy m y 

w ali. A lb o w ie m  m ó w i On:
W  czasie sp rzy ja ją cym  w ysłu ch a łem  cię, 
A  w  d zień  zbaw ien ia  w sp o m o g łem  cię (Iz. 

49, 8). O to tera z czas pożądany, oto teraz  
drień  zbaw ien ia . N ie  d a jem y  w  n iczym  
n ik o m u  zgorszenia, aby n ie ganiono posłu 
gi naszej. A le  w e w szy s tk im  o k a zu p n y  się 
ja ko  sługi B oże w  w ie lk ie j cierpliulości, w  
u trap ien iach , w  potrzebach , w  uciskach , w  
chłostach, w  w ięzien iach , w  rozruchach , 
w  pracach, w  czu w a n iu  i w  postach. W 
czystości, u m ie ję tnośc i, pobłażliw ości, w  
łagodności, w  D uchu Ś w ię ty m , w  m iłości 
n ieob ludne j, w  m ó w ien iu  p raw dy , w  m o 
cy B ożej, p rze z  oręż sp raw ied liw ości na 
praw o  i na lew o, w  chw ale i w  hańbie, 
w  zn iesła w ien iu  i d obre j sław ie. N ib y  zw o -  
dziciele, a p ra w dom ów ni, n ib y  ta jem n iczy , 
a dobrze znan i, n ib y  um iera jący , a oto ż y 
jem y , n ib y  karani, a n ie  uśm iercen i, n ib y  
sm u tn i, a zaw sze  w eseli, n ib y  ubodzy , a 
vizbogacający w ie lu , n ib y  n ic nie m ający, 
a posiadający w szys tko .

EWANGELIA| i

(Sw. M ateusz 4, 1—11)

O nego czasu: Jezu s za w ied z io n y  był 
na p u styn ię  od Ducha, aby  był k u 
szony p rzez szatana. A  gdy pościł 

czterdzieśc i dn i i czterdzieśc i nocy, po tem  
łaknął. I  p rzy s tą p iw szy  kusiciel rzek ł M u: 
Jeśli je s te ś  S yn em  B ożym , rzecz, aby te 
ka m ien ie  ch lebem  się sta ły . O n zaś odpo
w iadając rzek ł: N apisane jest: N ie sa m ym  
ch leb em  ży je  człow iek , ale w sze lk im  sło
w em , k tóre  pochodzi z  u st B ożych  (P o w t. 
Pr. 8, 3). W ted y  w zią ł Go d iabeł do m ia 
sta św iętego  i po sta w ił na szczycie  św ią 
ty n i i p o w iedzia ł M u: Jeśli jes teś  S yn em  
B ożym , rzuć  się na dół; a lbow iem  n a p i
sane jest, iż  anio łom  sw o im  rozkaże  o to 
bie, a oni na rękach  cię poniosą, abyś  
snadź nie zran ił o ka m ień  nogi sw o je j 
(Ps. 90, 11-12).

A  Jezu s odrzekł: P ow iedziane je s t rów -  
nierz: N ie  będziesz ku s ił Pana Boga tw e 
go (P ow t. Pr. 6, 16).

Z n o w u  w zią ł Go d iabet^na  górę w ysoką  
bardzo i u ka za ł M u w szy s tk ie  kró lestw o  
św ia ta  i w spania łość ich, i r zek ł M u: To  
w szys tko  oddam  tobie, je ś li u p a d łszy  zło 
żysz  m i pokłon . T ed y  m u  rze k ł Jezus: Idź  
precz szatanie, a lbow iem  napisane jest: 
P anu Bogu tw o je m u  kłan iać  się będziesz  
i J em u  sa m em u  'służyć będziesz (P ow t. Pr. 
6, 13). W ów czas opuścił Go diabeł, a oto 
anio łow ie p rzys tą p ili i s łu ży li Jem u .

ZBAWIENNY PRZYKŁAD
auczycielski Urząd K o
ścioła rozpoczyna okres 
W ielkiego Postu odczy
taniem  z naszych am 
bon, oczywiście rów 
nież w dzisiejszej Mszy 
św. początku ewangelii 

spisanej przez św. Mateusza o kusze
niu Pana Jezusa przez szatana.

Pan Jezus otrzym awszy chrzest z rąk 
Jana Chrzciciela udał się na pustynię 
i tu spotkał się twarzą w twarz z de
monem, który nie mając pewności co 
do m isji i w łaściw ego charakteru Chry
stusa przybrał postać ludzką i stanął 
przed Nim. W ybrał moment — zdawa
łoby się — bardzo sprzyjający. Chry
stus Pan pościł. Pościł ściśle. Nie pił i 
nie jadł już przez czterdzieści dni i 
czterdzieści nocy, a w ięc z natury rze
czy: „potem łaknął” . Post Pana Jezusa 
różnił się od postów wówczas prakty
kowanych. Post u Żydów polegał na 
tym, że nie pili i nie jedli przez cały 
dzień, wieczorem natomiast posilali się. 
Taką zresztą praktykę stosował rów 
nież Kościół przez dwanaście w ieków. 
Chrystus Pan przez czterdzieści dni i 
czterdzieści nocy niczego nie pił i n i
czego nie spożywał. Pościł tak, jak 
Mojżesz i Eliasz, chociaż również ich 
post różnił się od postu Jezusa Chry
stusa, bo ich osłabiony postem orga
nizm w  cudowny sposób posilał Bóg, a 
Pan Jezus chcąc, by post Jego nabrał 
ściśle charakteru prawdziwej pokuty, 
chciał cierpieć głód i pragnienie jako 
normalny człowiek, dlatego niejako za
w iesił w  sobie moc nadnatury, której 
jego ludzkiej postaci mogło dostarczyć 
Jego bóstwo.

Do w ycieńczonego długim postem  
Chrystusa Pana zbliża się szatan. E- 
wangelia opisuje trzy sceny, trzy ku
szenia.

„Rzecz, aby te kam ienie chlebem  się 
stały”.

Pan Jezus odpowiada: „Nie samym  
chlebem żyje człowiek, ale wszelkim  
słowem , które pochodzi z ust Bożych”.

Potem  ..."postawił (Go) na szczycie 
św iątyni”...

W Palestynie domy mają w  zasadzie 
płaskie {lachy i obrzeżone są balustra
dą, mającą strzec przed ew entualnym  
upadkiem. Również św iątynia była po
dobnie zbudowana. Gdyby Pan Jezus 
posłuchał głosu szatana i rzucił się w  
dół, upadłby na widoku w szystkich na 
dziedziniec kapłanów. Demon naduży
wa nawet Pisma św. przytaczając cy
tat, który ma zupełnie inne znaczenie, 
którego wykonanie w taki sposób w y 
magałoby wyraźnego cudu. Pan Jezus 
pokusę odrzuca m ocnym rozkazem: 
„Nie będziesz kusił Pana Boga tw ego” !

Demon nie kapituluje. Próbuje po 
raz trzeci. O czywiście, nie trzeba sobie 
wyobrazić, jakoby s'zatan korzystając 
ze swoich mocy w ziął Chrystusa Pana 
na najwyższą górę, z której by widać 
było rzeczyw iście „w szystkie króle
stwa świata i wspaniałości ich”. Po 
prostu „wziął Go” na jeden z w ierz
chołków gór znajdujących się w oko
licy, z którego to wierzchołka widać 
było miasto, a nazwawszy siebie panem  
wszystkiego, chciał to oddać Panu J e
zusowi za cenę oddania mu pokłonu.

Pan Jezus nie mówiąc i tym  razem  
kim jest, rzekł mu: „Idź precz”.

.....A oto aniołowie przystąpili i słu 
żyli Jem u”.

Religia katolicka uczy, że człowieka 
do grzechu kusi m nóstwo spraw, że 
zwłaszcza oczami, słuchem  i dotykiem  
wprowadza się do serca i do um ysłu  
grzech. Chrystus Pan z pewnością nie 
chciał być kuszony, a jednak szatan  
przystąpił do niego i kusił go. Stąd  
wniosek, że nie same pokusy, ale pod
danie się im, uległość wobec nich jest 
czymś złym, może się stać nawet grze
chem.

Biorąc wzór i przykład z Chrystusa 
Pana, a również moc, jaką do w alki z 
grzechem  dają sakramenty św ięte i 
dobre uczynki nie ulegajm y pokusom, 
walczm y z nimi, wiedząc, że chcące
mu dobrze żyć Bóg łaski sw ej nie od
mawia, owszem  Bóg i aniołowie Jego 
wspomogą go we w łaściw ej chwili. 
Amen.

Ks. Bp MAKSYM ILIAN RODE

Pustynia. Miejsce kuszenia Pana Jezusa



NA DZIEŃ KOBIET
W szys tk im  m a tko m  na świecie, 
W dniu  święta  w szys tk ich  kobiet,  
W znoszę toast radości.
W spólne składam  życzenia  
Sercem  p e łn y m  miłości.

Tak łatwo z rąk T w ych , Matko, 
Odbierać szczere dobro.
Bogactwa nieprzebrane  
I radość, jakże  szczodrą.

Tak łatwo z rąk  T w ych , Matko,  
Czerpać, co sercu drogie.
Bez T w e j  miłości w ielkiej,
Zycie nasze ubogie.

Bez T w e j miłości, Matko,
To n iczym  dzień bez słońca.
O, dobra! O, troskliwa!
Czuła i kochająca.

W Tw ój dzień — ó s m e g o  m a r c a  
Na całym  n a szym  świecie,
Potężny h y m n  radości,
Gołębiem b iałym  wzięci.

Pokój— dla Tw o je j  pracy.
Pokój  — dla T w e j  miłości.
Niech wesele i słońce 
W domach naszych zagości.

JÓZEF BARANOW SKI

Dziś je szc ze  p a t r z y s z  z u ś m ie c h e m  t a k  czule .  
I s ło w a  t w o j e  b r z m i ą  j a k  s z e p t  p rz y j e m n ie .  

P ie szcz o ta  d łon i  u ś m ie r z a ł a ś  bóle .
P ow iedz ,  d la c z e g o  o d e sz ła ś  o d e  m n ie ?

Z a w s ze  s tę s k n io n a  i d o b r o ć  ch o d zą c ą  

J a k ż e  tu l i ł a ś  m n ie .  k o c h a n a  m a m o !

K a żd e  s p o j r z e n i e  c z u j e  t a k  k r z e p i ą c e .
Choć  d a w n o  za  w ie lk a  j e s t e ś  j u ż  b r a m a

D a j ą c  c h o ć  k r o m k ę  s w e m u  d z ie ck u  c h le b a  
K a rm i ł a ś  m e  s e r c e  t y m  m a t k i  g e s te m .

J a k  mi o g r o m n i e  tw e g o  c iep ła  t r z e b a !
I s m u t e k  gnęb i ,  że  z t o b a  n ie  j e s t em .

C ie rp l iw o ś ć  w ie lk a  j s ło d y cz  k o ją c a .

T r u d n o  o k re ś l i ć ,  w y p o w ie d z i e ć  s łow y .
T a k a  c ie  w id z i  p a m ię ć  n i e s ł a b n ą c a :
N ig d y  b l a s k  o czu  t w y c h  n ie  b y ł  s u r o w y .

N a d z ie i  p e łn a  tw a  m i ło ś ć  m a t c z y n a  
Była  dla  c h ło p c a  ś w i a t e m ,  p o d w a l in a .
Ona s w a  w ia r a  o ż y w ia  w c ią ż  s y n a .
C hoć  w dal o d esz ła ś ,  a on  ju ż  z as ły n ą ł .

Choć,  m a tk o ,  r a z e m  k r ó t k o  ze  m n a  b y ła ś ,  
T w e  czoło w y n io s łe ,  o c zy  p ło n ą c e

I cala  p o s ta ć  t a k  d ro g a  i miła .
B y ła ś  m i  w s z y s tk im :  du sza ,  s e r c e m ,  s ło ń ce m .

J a k i e ż  w ię c  w o ln o  ci z łożyć  podz ięk i  
Za tw o je  t r u d y  i m i ło ś ć  g o rącą .
I za c ie rp ie n ia ,  o f i a r y ,  u d r ę k i ?
Może ci r ó ż ę  p o s a d z ić  p a c h n ą c ą ?

L ub  te ż  p o s t u m e n t  z k a m i e n i a ,  gdz ie  g ło w a ?  

Dab m oże .  b y  w ie cz n ie  g ło s i ł  t w a  c h w ałę .  
S z u m e m  z ie len i?  J a k  to  u j ą ć  w  s ło w a ?

Z d a je  się. że g d y b y m  p rz e z  ż y c ie  ca łe

T w o r z y ł  c z a r o w n e .  n a j p i ę k n i e j s z e  dzie ła .

M a la rz  o b r a z y ,  a poe ta  w ie rs ze ,
0  m a t k o  m o ja .  t y  w  n i e w o le  w z ię łaś
Me s e r c e ,  z a w s z e  b ęd z ies z  m i  n a jp i e r w s z a !

G d y b y  n a jw ię k s i  ludz ie  teg o  ś w i a t a :
U czen i ,  a r t y ś c i  lub  m y ś l ic ie l e
Chcie l i  ci d o r ó w n a ć  -  r ó ż ą  w ś r ó d  k w ia tó w .
G e n iu s z e m  je s t e ś  n a j w i ę k s z y m ,  a n ie le !

P e łen  w d z ię c z n o ś c i  s k ł a d a m  ci p odz iękę .
K lę k a m  p rz e d  c ie n iem  k o c h a n y m  w  p o k o rz e
1 n i e w id z i a ln ą  c a ł u j ę  t w ą  r ę k ę :
B ad ź  m i do  k o ń c a  i s ło ń c e m  i zorzą.

J A N  B OCHM AN

O S T R Z E Ż E N I E
Oś P a ry ż -B o n n  rozszerzona zosta ła  przez 

gen. de G au lle ’a o M adry t. R ząd fra n c u sk i 
z aw arł m ilita rn e  po rozum ien ie  z H iszpa
n ią  gen. F ranco , do tyczące: w spó łp racy  
sz tabów  w ojskow ych , o b u stronnego  ko
rz y s ta n ia  z baz, w spó lnych  m an ew ró w  
flo ty  i lo tn ic tw a .

W p rzeddzień  ogłoszenia k o m u n ik a tu  o 
zb liżen iu  fran cu sk o -h iszp ań sk im , rząd  
ZSRR  p rzes ła ł k a teg o ry czn e  no ty  do rz ą 
dów  F ra n c j i i N R F zw raca jąc  uw agę  na  
an ty p o k o jo w y  c h a ra k te r  u k ład ó w  f ra n -  
cusko-zachodn ion iem ieck ich , k tó re  w  
rzeczyw istośc i s tan o w ią  sp isek  z udzia łem  
o dw etow ców  n iem ieck ich , dążących  do 
w spó lnego  m arszu  B u n d esw eh ry  i a rm ii 
f ra n c u sk ie j — do a ta k u  na  W schód — w  
op arc iu  i b roń  n u k lea rn ą .

Tego ro d za ju  s tan  rzeczy zm usza ZSRR 
do pod jęc ia  k roków , łącznie  z k ra ja m i 
obozu socja listycznego , w  dziedzin ie  u - 
m ocn ien ia  w spó lne j zdolności ob ronnej. 
ZSRR  nie będzie  czekać aż B u n d esw eh ra  
w ejdzie  w  p o siadan ie  pocisków  ra k ie to 
w ych  i a tom ow ych . „ Jak ak o lw iek  p róba  
d o sta rczen ia  pośredn io  czy bezpośredn io  
b ron i n u k le a rn e j bońsk ie j a rm ii uw ażana 
będzie  — czy tam y w  nocie — za bezpo
śred n ie  zagrożen ie  in te re só w  n a rodow ych  
ZSRR, k tó ry  b y łby  zm uszony do pod jęcia  
n iezw łoczn ie  n iezbędnych  k roków , jak ie  
d y k to w ałab y  ta k a  sy tu a c ja ”.

N oty  rad z ieck ie  zostały  jednoznaczn ie  
ocen ione przez  p ra sę  zach o d n io eu ro p e j
sk ą  i uznano  je  jak o  pow ażne ostrzeżen ie  
F ra n c ji i N RF, a ty m  sam ym  całego blo
ku  zachodniego  p rzed  w y ją tk o w o  pow aż
nym i sk u tk am i, jak ie  m ogłoby m ieć dla 
p o lity k i eu ro p e jsk ie j ud o stęp n ien ie  N iem 
com zachodn im  b ro n i a tom ow ej w  ja 
k ie jk o lw iek  form ie.

P odczas k ied y  Z SR R  pow ażnie ostrzega  
p rzed  g rom adzen iem  b ron i w  a rsen a łach  
zachodn ich  p ań stw  — w  G enew ie  toczą 
się o b rad y  sp ec ja ln e j k o n fe ren c ji p rz e d 
staw ic ie li p ań s tw  w chodzących  w  sk ład  
ONZ. K o 'n ferencja  ta  pośw ięcona je s t 
sp raw o m  tech n ik i i n au k i w  k ra ja c h  s ła 
bo rozw in ię tych . B ierze w  n ie j udział 
w ie lu  św ia tły ch  ludzi, uczonych  i p ra k ty 
ków. D elegacji po lsk ie j p rzew odn iczą  
dw aj p ro feso row ie . Ich  n azw isk a  znane  są 
na obu pó łku lach . Są to p ro feso row ie : 
d r  O sk ar L ange  i prof. Józef P a je s tk a . 
P ro f. L ange ko n su lto w a ł p lan y  g o spodar
cze In d ii i C ejlonu , prof. P a je s tk a  był 
do rad cą  rząd u  irack iego . S p raw a rozw o ju  
k ra jó w  słabo ro zw in ię ty ch  je s t zag ad n ie 
n iem  zarów no  gospodarczym  ja k  i p o li
tycznym .

F a k te m  jes t, że now o pow sta łe  p ań stw a  
jed n o m y śln ie  w y p o w iad a ją  . się p rzeciw  
w o jn ie  i s to ją  tw a rd o  w  szeregach  n a ro 
dów  m iłu jący ch  pokój. P o p ie ra ją  in ic ja 
ty w ę  ro zb ro jen iow ą, gdyż dobrze ro zu 
m ie ją  p rzyw ódcy  now ych  p ań stw , że m ili- 
ta ry zm  i zb ro jen ia  to m oloch, p ożera jący  
w  w y m ia rach  kosm icznych  środk i m a
te r ia ln e . W rezu ltac ie  re d u k c ji w y d a tk ó w  
n a  zb ro jen ia  po w stan ą  sum y po trzeb n e  
na  in w esty c je  p ro d u k cy jn e  w  k ra ja c h
0 n isk im  lub  słabym  na  ogół po ten c ja le  
gospodarczym .

E konom iści obliczyli, że tem po  rozw ojo 
w e now ych  p ań s tw  n ie  p rzek racza  ro cz
nie 2 proc. G dyby  przeznaczyć d la  n ich  
ty lk o  13 proc  obecnych  w y d a tk ó w  w o 
skow ych, tem po  ich w zro stu  zw iększy łoby  
się o 5 p rocen t.

P o lsk a  należy  do k ra jó w , k tó re  głoszą
1 re a liz u ją  zasadę  ry w a lizac ji p rzec iw 
staw n y ch  sy stem ów  nie przez  p o w ięk sza
nie a rsen a łó w  ale  poprzez tw o rzen ie  
w arto śc i p ro d u k cy jn y ch  m a te ria ln y c h  dla 
dob ra  w szystk ich , bez różn icy  ra sy , n a ro 
dow ości i ko lo ru  skóry . U pow szechn ien ie  
te j d o k try n y  da w  efekcie  d ob roby t, cel 
do k tó rego  dąży każd y  człow iek. N ie dążą 
do tego  ty lko  szaleńcy  i zb ro d n ia rze  w o
jen n i, k tó rzy  poprzez  pożogę w o jen n ą  
dążą do rea lizac ji sw oich ego istycznych  
celów . (o).



K lY i
W do. 19 styczni*, w  
kościele prokatrdrainyni 
swl<ceń subdiakonatu  
udzielił Kv Biskup P ry
mas następującym k le 
rykom — i .  Rudemu, 
J. Jeleniowi | P Myko- 
wi <2— I). a w  dniu J6 
stycznia tymże w y m ie 
nionym. kł. W. Pusz- 
czyńikicmu I W. Wyso- 
czańtkiemu diakonatu  
(5— 7). Równic? w  dniu 
tym Biskup Prymas 
przyjął w  po-zet czyn
nych duchownych b. 
kKiędza rzymskokatolic-  
kiego J. Zielińskiego (8).

*



Z
n am ien n ą  i charak terystyczn i) jest 
rzeczą, że człow iek do tkn ię ty  bo
leścią czy jak im ko lw iek  c ierp ie
n iem . py ta  n iem alże  podśw iado
m ie: d laczego? D laczego to  m nie 

spotkało, za co? Czym  zasłuży łem  sobie na  to? 
Dlaczego inn i, gorsi w  m oim . i nie ty lko w 
m oim. p rzek o n an iu  ludzie  nie cierp ią , a p rzy 
n a jm n ie j c ie rp ią  znaczn ie  m niej ode m nie?

N ie m y p ie rw si ty m  się trap im y . To tro 
ska  odw ieczna. To p y tan ie  od w ieków  idzie 
w  parze  z człow iekiem . Z nam y przecież dzie
je  sp raw ied liw ego  Joba. Ju ż  jem u  w  mózg 
w żerało  się to strasz liw e: dlaczego? L ak tan - 
cjusz w  d zie le  ..De m o n ib u s  p e rsecu to ru m ‘\  
A ugustyn  w n iezrów nanym  „De c iv ita te  D ei'1. 
Salw ian  w  książce „De g u b ern a tio n e  D ei‘ , 
n a jw iększy  geniusz F ra n c ji B ossuet w  ,.Di- 
s;:ours su r  1 'histoire u n iv e rse lle“, Joseph  de 
M aistre  w głębokich „Soirees de St. P e te rs- 
bourg" oni w szyscy zg łęb ia li p lany  Boże w 
rządach  św ia ta  i narodów  i w szystk im  n a 
rzucało  się to dlaczego? N as ono rów nież m ę
czy i m ęczyć będzie  n ieraz. Męczyć będzie 
także  te  pokolen ia , k tó re  po nas n astaną .

D laczego je s tem  o fia rą  ty lu  dośw iadczeń, 
skoro służę Bogu w iern ie?  D laczego Bóg po
zw ala, że ci, k tórzy  Go nie u zna ją  tr iu m fu ją  
n ad  m odlącym i się? D laczego pozw ala, że p a 
noszy się w yzysk, dysk ry m in ac ja , że w ojny  
o d b ie ra ją  dzieciom  ojców , pozbaw ia ją  m ilio 
ny ludzi dach u  n ad  głow ą, że szp ita le  są peł
ne  chorych, kalek , że 1 3 ludzkości g łoduje? 
G dzie jes t Bóg? D laczego pozw ala? W ięc nic 
Go n ie  obchodzi, co dzie je  się na  ziem i? 
W ięc w obec n iesp raw ied liw ośc i jes t obo ję t
ny? W ięc żadnego  w pływ u  na Jego  w olę nie 
m a ją  m odlitw y i p rośby  dusz św iętych?

M ając n a  uw adze żyw otność i ak tua lność  
zagadn ien ia  c ie rp ien ia  pośw ięcim y tem u  za
gadn ien iu  k ilka  rozw ażań.

1. C ierpienie w  K siędze Joba

We w spom nianej w yżej K siędze Joba. sta- 
ro testam en tow y  au to r s tan ą ł p rzed p rob le 
m em  ogrom nie tru d n y m , a k tu a ln y m  po 
w szystk ie czasy, a p rzy n a jm n ie j tak  długo, 
jak  d ługo ludzkość będzie się uginać pod 
c iężaram i n iezasłużonych  c ierp ień . H agiograf 
d a je  w sw ym  dziele tak ie  rozw iązan ie  za
gadn ien ia  c ierp ien ia , że k sięga ta  po dziś 
dzień tre śc ią  sw ą po rusza  czytelni-ka i, jak  
rzadko  k tó ra  księga S tarego  T estam en tu , zdol

na jes t pocieszyć, dodać odw agi każdem u, kto 
cierp i n iezasłużenie. zw łaszcza, gdy c ie rp ie 
nie to  nie je s t żadną siłą  ludzką  usuw alne. 
Job  n ie  um arł w nieszczęściu i n iesław ie, a le  
au to r dał tak ie  rozw iązanie, że gdyby naw et 
jego bo h a te r um arł, byłby um iera ł w poczu
ciu pokoju i w przekonan iu , że m ając  Boga 
przy sobie, niczego n ie stracił.

L ite ra tu ra  św iatow a od daw na  im ała  się 
różnych prób. by dać p rzy n a jm n ie j cząstko
w ą odpow iedź na py tan ie , czem u sp raw ied li
wi c ierpią. Przv.kład tak ich  p rób  w idzim y 
chociażby w lite ra tu rze  g reck ie j: m ity o P ro 
m eteuszu. Edypie, O restesie. P rom eteusz. O re- 
stes i Edyp zaw sze, czy to  na scenie, czy w 
poezji lub prozie będą zyskiw ali sym patię  
i uznanie , bo zginęli n iew inn ie , ścigani przez 
o k ru tn e  fa tum . Jeżeli jed n ak  w lite ra tu rze  
greck iej, n ie  w ychodzącej z w iary  w  is tn ie 
n ie  Boga, dz ia ła ła  ślepa, po tężna siła, to au 
to r b ib lijny , sto jący  na stanow isku  w iary  w 
Boga spraw ied liw ego , św iętego i dobrego, po
k azu je  w postaci Jo b a  nie ty le uosobienie 
trag izm u , ile  raczej w zór doskonałej c ie rp li
wości. B iblia bow iem  nie zna traged ii, gdyż 
rozw iązu jąc  kw estię  n iew inn ie  cierpiącego 
człow ieka, n ie  ośm iela się w  niczym  do tknąć
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św iętości i sp raw ied liw ości Bożej, z czym 
■spotykamy się w  lite ra tu rz e  g reckiej.

K sięga Jo b a  jest w p ierw szym  rzędzie 
u tw orem  re lig ijnym , a potem  dopiero  poem a
tem . I to w łaśn ie  trz eb a  m ieć na  uw adze, 
gdy się obserw u je  kom pozycję księgi i m yśl 
przew odnią. E stetyczne i kom pozycyjne m o
m en ty  w K siędze Jo b a  s to ją  na p lan ie  d a l
szym , z czego w yn ika  w prost, że au to row i 
n ie  chodziło o cele literack ie .

Cel, jak i sobie postaw ił au to r, je s t n a s tę 
pu jący : chce pogodzić zasadę spraw ied liw ości 
Bożej z tym , co spo tkało  Jo b a  z dopustu  Bo
żego. Poeci k lasyczn i jak  H om er, Sofokles 
czy E uryp ides nie k ie ru ją  się tak im i su b te l
nościam i z pow odu celów  kom pozycyjnych 
sw ych dzieł i d la tego  ich boha te row ie  budzą 
litość. T ym czasem  B iblia, chociaż czerpie n ie
kiedy sw ój m a te ria ł z w ierzeń  ludow ych, 
opow iadań  i legend, to jed n ak  nie pośw ię
ca praw rdy etycznej i w łaściw ego tran scen 
den tnego  po jęcia  o Bogu na  rzecz h a rm o n ij
nego p iękna  zaw arty ch  w n ie j u tw orów , a 
co za tem  idzie boha te row ie  b ib lijn i bu d zą  
szacunek  i podziw , u m acn ia ją  w  czyta jącym  
w ia rę  i ufność d la  Boga.

P oem at o Job ie  rozpada się na  dw ie części: 
część p isan ą  prozą, część poetycką. C h arak 
te ry stykę  prologu i epilogu u jm u jem y  n as tę 
pu jąco : jes t to  h is to ria  pobożnego Joba, czło
w ieka, k tó ry  został w ystaw iony  na próbę 
przez Boga. P ró b ę  tę  zw ycięsko p rze trw a ł, za 
co o trzym ał od Boga podw ójne  b łogosław ień
stw o  i nagrodę.

T rzon księgi s tanow i d y sk u sja  m iędzy Jo 
bem  i jego p rzy jació łm i. T reść tej dyskusji 
je s t k o n flik tem  w y n ik a jący m  z próby  w y
ja śn ien ia  p y tan ia : dlaczego sp raw ied liw i c ie r
p ią  n iew innie , podczas gdy grzesznikow i do
puszczającem u się w ielu  zb rodn i uchodzi 
w szystko  b ezkarn ie , a co w ięcej, dob rze  m u 
się n ie raz  pow odzi.

Pierw szy obraz, to  z jaw ien ie  się sza tana  
p rzed  Bogiem. S zatan  p odda je  w  w ątp liw ość 
cnotę Joba . T w ierdzi, że cno ta  Jo b a  n ie  je s t 
bezin teresow na. N ie sz tu k a  być cno tliw ym , 
gdy z cnoty  p ły n ą  korzyści. Bóg, chcąc w y
kazać bezin teresow ność  cnoty Jo b a  dopusz
cza, że w jednym  dniu  tra c i Job  cały  sw ój 
m a ją tek . H uragan , zw ala jący  dom , zab ija  mu 
7 synów  i 3 córki. Job  s ta je  się n a jb ie d n ie j
szym  i na jn ieszczęśliw szym  człow iekiem  na 
ziem i. Na to w szystko jed n ak  sp raw ied liw y  
Job  m a ty lko  jed n ą  odpow iedź: „P an  dał, 
P an  w ziął, n iech  im ię Jego  będzie  b łogosła
w ione". W obec tego sza tan  żąda now ej p ró 
by.

O braz drugi. S zatan  dom aga się, by mógł 
ta rg n ąć  się n a  zd row ie Joba. u trzym ując , że 
człow iek w szystko odda, by życie i zdrow ie 
sw oje zachow ać. I n a  to  Bóg pozw ala sza ta 
now i. Jo b  zosta je  o k ry ty  s tra szn ą  chorobą 
trąd u . W yrzucony z m iasta  siedzi na śm ie t
n isku poza jego m uram i. N aw et żona d o ra 
dza mu zerw an ie  z Bogiem  i sam obójstw a. 
Job  jed n ak  odpow iada żonie: „ Jak o  jed n a  z 
n iew ias t szalonych m ów isz; jeśliśm y  p rzy ję 
li dobra z ręki Bożej, czem ubysm y złego 
przy jm ow ać nie m ieli".

O braz trzeci. Czego n ie  dokonał szatan , 
tego po części inieli dokonać p rzy jac ie le  Jo 
ba. T argnęli się na  jed v n e  jeszcze dobro  Jo 
ba. m ianow icie  na spokój jego sum ienia . W y
chodząc z fałszyw ego założenia, że pow odze
n ie  i n iepow odzenie zależą od pobożności, za 
w yrokow ali, że c ierp ien ia  nieszczęśliw ego 
p rzy jac ie la  są dow odem  jak ie jś  ta jem n e j oso
b is te j jego w iny i to  w iny  w ielk iej. D latego 
kiedy przychodzą do Joba, nie m a ją  d la  n ie 
go słow a pociechy. D ługim  m ilczeniem  przez 
k ilk a  dni p o k ry w ają  ow ą m yśl. To dziw ne  za
chow anie się p rzy jació ł w yw ołu je  u Joba 
gorzką skargę  zw róconą do Boga, w  k tó re j

Job  prosi Boga, by przez śm ierć uw oln ił go 
od strasznych  cierp ień . Na ty m  tle  rozpoczy
na się dialog, k tó ry  stanow i w iększą część 
księgi (4—31).

D laczego au to r w prow adza na  scenę przy
jació ł Jobow ych  o tym  d ow iadu jem y  się z 
prologu, gdzie toczy się dyskusja  n a d  p y ta 
n iem  czy zaw sze nagroda tow arzyszy  cnocie:, 
a k a ra  w ystępkow i. P rzy jac ie le  nieszczęśli
w ego Jo b a  w yg łaszają  po trzykroć  sw oje  m o
nologi. D yskusję zam yka Jo b  słow em  końco
w ym , w  k tó rym  p rzek o n u je  p rzy jac ió ł o n ie 
w inności i o p raw dziw ości sw ojej tezy, że 
w łaśn ie  n iew inn i często c ie rp ią  n a  ziem i, a 
cierp ią  po p rostu  z dopustu  Bożego.

Ju ż  w  m ow ie trzecie j Job  podnosi fak t, że 
Bóg zarów no  gubi n iew innego , ja k  i g rzeszn i
ka; n a  n ic  w ięc w yw ody uciąż liw ych  pocie
szycieli. Z iro n ią  zaznacza, że m usi dow odzić 
p rzy jac io łom  rzeczy ta k  jasn e j i oczyw istej,
0 k tó re j p tak i śp iew ają  i ryby  w  m orzu w ie
dzą. P ełnym i grozy są  dzieła BOGA na zie
mi. P rzew ro ty  dziejow e, w  k tó rych  nikogo 
się n ie  oszczędza (królów , kap łanów , sp ra 
w iedliw ych), są w yraźnym  tego po tw ierdze
niem . (12) P on iew aż jed n ak  je s t m u bardzo  
ciężko, w ięc w oła do Boga, by Bóg się ode
zw ał i w yliczył mu popełn ione przez n iego 
w iny. C ierp ien ie  zm iażdżyło  Jo b a  w ew n ętrz 
nie, d la tego  przyznaje , że człow iek je s t tak  
nędzny, ja k  traw a , jak  szata, k tó rą  m ole 
niszczą, a jed n ak  Bog ta k ą  m arn ą  is to tą  się 
in te resu je , a n aw et dośw iadcza. „Z am knij 
m nie P an ie  w  steolu , aż gn iew  T w ój p rze
m in ie" — prosi Job  Boga.

Job  sw oją  konsekw encją  m yślow ą i h a r- 
tem  n iezłom nego ducha doprow adza do tego, 
że pseudom ądrość jego przy jac ió ł E lifaza. 
S ofara i B eldada je s t ju ż  na  w yczerpaniu . Ich 
w ścibskie, typow o d ew ociarsk ie  dom ysły  i na 
dom ysłach  o p a rte  zarzu ty , odp iero  Job  m oc
nym  stw ierdzen iem , że choćby cały św ia t 
p rzeciw ko  n iem u pow sta ł — on je s t p rzeko
nany , że jego  ob rońca  (Bóg) żyje i w szystko 
p rze trw a . N a tym  on b udu je . N a obelgi rz u 
cane m u w tw a rz  jak o  człow iekow i c ie rp ią 
cem u odpow iada m ilczeniem , lecz po chw ili 
doprow adzony  do ostateczności, zapom ina się,
1 rzuca  Bogu w yzw anie: „Cóż m asz, o Pan ie , 
z tego, że dopuszczasz c ierp ien ie  na  n iew in 
nego? U dow odnij m oją w inę! To dopełn ia  
m iary . C ierp liw ość i pycha sp row adza ją  ta 
jem n ą  postać, E lihu, k tó ry  karc i pychę Joba : 
jed n ak  w inę  ponoszą E lifaz, S o far i B eldad, 
gdyż pychę tę  sp row okow ali. Job  się upoka
rza p rzed  Bogiem , po czym n astęp u je  reh a 
b ilita c ja : o trzy m u je  podw ójne  b łogosław ień
stw o  i zw ro t u traconego  m ienia.

M. PIJARSKI

W G E T S E M A N I

Jak  gorzka sam otność nocy,
W ten  czas śm ierte lnego  sm u tku ,
Żeby choć k tos p rzy  m n ie  czuw ał 
P rzez chw ilę  krótką .

N a d ludzką  je s t Jego m ęka  
1 chw ile  oczekiw ania .
Oto grzech św ia ta  całego 
D źw iga na sw oich  ram ionach.

— Nie śp ijc ie! C zuw ajcie  ze m ną!
To trw oga godziną nocną
S zu ka  pom ocy człow ieka .
A le  u czn iow ie  śpią mocno.

W ięc w raca na m iejsce kaźn i 
T pada na kolana.
A le  ju ż  zryw a  się z ziem i,
Bo ciszę płoszą stąpania...

— Ja k  gorzka sam otność nocy.'
Ja k  straszna sm u tk u  p rzyczyna .
Oto nadeszła  godzina:
P rzyszed ł ten  — k tó ry  m n ie  w yda...

J. B.

CI ERPI ENI A  
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szystkie niedziele roku, Boże Na
rodzenie. Wielkanoc, Zesłanie 
Ducha Świętego, Boże Ciało i in
ne święta przez Kościół ustano
wione są Dniami Pańskimi.

Po sześciu dniach pracy następuje dzień 
odpoczynku. Odpoczynek ma być jednak 
poświęcony głównie Bogu. Ludzie w ierzą
cy w niedziele i święta w inni pójść do 
św iątyni i tu  z powagą i w skupieniu myśl 
swoją zwrócić ku Bogu-Stwórcy.

Słowa „Pam iętaj, abyś dzień święty 
święcił'1 przypom inają człowiekowi wie
rzącemu o obowiązku wstrzym ania się w 
tym  dniu od większej pracy.

Już dla wyznawców religii mojżeszowej 
szabat (dzień odpoczynku) był dniem ra
dości, dniem dobrym (Iz. 58, 13), dniem 
poświęconym czci Boga, w którym  nale-

gdyśmy się zeszli na łamanie chleba“ (20, 
7). W ynika z tego, że chrześcijanie od za
rania dziejów Kościoła, gromadzili się w 
niedzielę na modły i „łam anie chleba:‘.

Niedziela i inne święta muszą się znacz
nie różnić od pozostałych dni tygodnia, 
m.in. powstrzym ywaniem  się od pracy za
robkowej. Domowe zajęcia są dozwolone 
w niedzielę. Więcej nawet. Jeżeli pogoda 
jest niepewna, a zboże stoi w polu nie zżę
te lub nie zwiezione, to w tym względzie 
można zrobić wyjątek, zrezygnować z od
poczynku. Praca taka bowiem nie cierpi 
zwłoki. Także niektóre gałęzie pracy wy
m agają nieprzerw anej pracy: elektrownie, 
kopalnie, huty, komunikacja.

Spoczynek niedzielny przedstawia w ar
tość m aterialną i duchową. Odpoczynku 
bowiem potrzebuje i ludzka natura i cała

TRZECIE PRZYKAZANIE BOŻE
żało zaniechać wszelkich zajęć. Pobudką 
do święcenia szabatu było naśladowanie 
spoczynku Bożego po dokonaniu dzieła 
stworzenia. „I błogosławił dniowi siódme
mu — czytamy w Piśmie Sw. — i poświę
cił go“ (Rodz. 2, 3), a także wdzięczność 
za wyzwolenie z niewoli egipskiej (Powt. 
Praw a 5, 14). Święcenie szabatil polegało 
na składaniu ofiar w  św iątyni i całkowi
tym  powstrzym aniu się od pracy, kupna, 
sprzedaży i przygotowywania potraw.

W „Księdze W yjścia" (20, 8—10) czyta
m y: „Sześć dni robić będziesz i będziesz 
czynił wszystkie dzieła Twoje. Ale dnia 
siódmego Szabat Pana Boga twego jest: nie 
będziesz czynił żadnej roboty weń, ty  i 
syn twój i córka twoja, sługa twój i służeb
nica twoja, bydle twoje i gość, który jest 
między bram am i tw ym i“.

Trzecie przykazanie zawiera podwójne 
rozporządzenie: zabraniające i nakazujące. 
W dniu poświęconym Bogu nie wolno speł
niać prac służebnych, natom iast człowiek 
w inien pójść do kościoła, wziąć udział w 
modłach, w Mszy św. Żydzi święcili sobo
tę, chrześcijanie zaś święcą niedzielę, bo 
w niedzielę Chrystus zmartwychwstał, w 
niedzielę też Duch św. zstąpił na zgroma
dzonych Apostołów w W ieczerniku i roz
poczęła się działalność Kościoła chrześci
jańskiego (Dz. Ap. 2). Dlatego chrześcija
nie uznali, że Dniem Pańskim powinna być 
niedziela. W „Dziejach Apostolskich1' czy
tam y: „A w pierwszy dzień po szabacie,

przyroda. Drzewa nie rodzą owoców przez 
cały rok, ale odpoczywają i nabierają sił 
do owocowania.

Celem niedzielnego odpoczynku jest po
krzepienie ciała, ale także i pokrzepienie 
duszy. W ciągu tygodnia często człowiek 
jest tak pochłonięty troską o chleb, że nie 
ma czasu niejednokrotnie zadbać o swoją 
duszę. Bóg dlatego wyznaczył dzień siód
my, aby człowiek mógł zająć się swoją du
szą, rodziną, dziećmi.

Do odpoczynku niedzielnego ma prawo 
nie tylko człowiek piastujący stanowisko, 
ale także jego podwładni, w myśl słów 
Pisma św .: „Nie będziesz czynił żadnej ro
boty ani... sługa twój i służebnica tw oja“ .

Katolik chcąc uczcić niedzielę, powinien 
uczestniczyć we Mszy św. Niedzielnej 
Mszy św. nie da się niczym zastąpić. Ona 
prowadzi do Boga, w Mszy św. z Bogiem 
spotykam y się, Msza św. wprowadza do 
naszej duszy samego Pana Boga. Po Mszy 
św. wychodzimy odnowieni wewnętrznie. 
Ci, którzy z ważnych powodów nie mogą 
być w niedzielę na Mszy św., powinni po
modlić się w domu, czytać budujące książ
ki (np. Pismo św.).

Niedziela jest także dniem odpoczynku. 
Po w ypełnieniu obowiązków względem 
Boga i bliźniego (odwiedzanie chorych, po
cieszanie strapionych), można spędzić czas 
na kulturalnej i godziwej rozrywce i za
bawie.

BÓG MNIE WYSŁUCHAŁ (Ps. 116)
Miłują Boga mojego,
G dyż błaganie moje wysłuchał.
Raczył słuchać prośby mojej,
gdy w potrzebie do Niego wołałem
Już śmierć pochwycić chcrała mnie w swe

sidła
Trwoga zaświatów mnie ogarnęła,
Ucisk i smutek zwaliły się na mnie,
Wtedy zawołałem do Boga:
„O  Panie! Ratuj życie moje"!
Bóg jest łasikawy i sprawiedliwy,
Bóg nasz jest miłosierny.

On ma w opiece wszystkich,
Dlatego i mnie, gdy byłem bezsilny, wy

bawił.
Uspokój się duszo moja,
Bo Pan okazał się dobrym dla ciebie.
On uratował mq duszę od wiecznej śmierci 
Łzy otarł z oczu moich,
I od upadku ustrzegł nogi moje.
Mam możność żyć w bliskości Boga,
W krainie nieśmiertelności.

Tłum. A. N.

P rzed  każdym  ojcem  i 
m a tk ą  s ta je  tru d n e  zad a 
nie, k tó rem u  w w ielu 
w ypadkach  n ie  m ogą 

sp ro stać  i w  k tórego  spełn ien iu  
n ie raz  zaw odzą. Je s t to  zadan ie  
w ychow ania  sw ych  dzieci...

A żeby dob rze  to  zadan ie  speł
niać, należy  przygotow ać się do 
te j roli. N ależy posiąść p rz y n a j
m nie j podstaw ow ą w iedzę, d o ty 
czącą n a tu ry  dziecka  o raz  isto ty  
o d d z ia ływ an ia  na  nie. Są np. lu 
dzie oddzia ływ ujący  u m ie ję tn ie  
n a  m ałe  dzieci, in n i sku teczn ie  
w ychow ują  starsze. Jed n i uzysku
ją  w pływ  na  jednostk i, in n i dzia
ła ją  sku teczn ie j w  grupie. Należy 
poznać dok ładn ie  te  sw oje  cechy 
indyw idualne , aby znaleźć d la  
n ich odpow iednie  zastosow anie. 
N iestety  rodzice m ało  się zasta 
n aw ia ją  n ad  tym i sp raw am i, n ie  
docen ia ją  często w agi zadan ia  ja 
k ie im  poruczono.

W śród błędów  w ychow aw czych, 
popełn ianych  przez rodziców , są 
błędy typow e, często spo tykane. 
N iek tó re  z n ich  po sta ram y  się o- 
m ówić.

Jednym  z najczęstszych  i n a j
bardz ie j typow ych błędów  w ycho
w aw czych jes t n iedosta teczna  
znajom ość sw ych  dzieci. A by k ie 
row ać n im i w łaściw ie, trzeba  
znać ich po trzeby , ich dążenia. 
T rzeba  w iedzieć na jak ie  m om en
ty należy położyć nacisk  w  po
szczególnych okresach  rozw ojo
w ych dziecka.

T ak na  p rzyk ład  pozbaw ianie  
dzieci w  w ieku przedszkolnym  
m ożliw ości sw obodnej zabaw y u- 
n iem ożliw ia ćw iczenie fan taz ji 
dziecięcej. T oteż je s t rzeczą k a ry 
godną p rze ry w an ie  dziecku z za
p ałem  prow adzonej zabaw y w 
pociąg czy szkołę, budow an ia  z 
k locków  itd . D ziecko p rzedszko l
ne  w inno  m ieć czas i m iejsce na 
zabaw y, przybory  do nich , jak  
klocki, p laste linę , p ap ie r koloro
wy itp . o raz  tow arzyszy  zabaw . 
W w ieku  szkolnym  znów  naczel
ną  po trzbą  dziecka je s t to w arzy 
stw o rów ieśn ików , k tó rego  nale
ży m u dostarczyć i poza szkołą
— a to w celu zap raw ien ia  do za
baw  g rupow ych , m ających  tak  o l
b rzym i w pływ  n a  w yrob ien ie  
społeczne dzieci. O bok tego  w y
m ag a ją  dzieci w  ty m  w ieku  do
b re j lek tu ry , k tó rą  po ch łan ia ją  
zazw yczaj z zapałem . T rzeba  też 
zrozum ieć pociąg dzieci do k s ią 
żek o przygodach  i boha te rsk ich  
czynach, o k tó rych  m arzą  dla 
siebie. D zieciom  starszym , 9-11 
le tn im  należy  dać  m ożność w yży
cia się w  spo rtach  i różnych  za
w odach g im nastycznych , d o s ta r
czyć im  u jśc ia  d la  ich w zm ożonej 
żyw otności i energ ii. Szczególnej 
zaś uw agi n ab ie ra  p rob lem  zna
jom ości sw ych  dzieci w  okresie  
d o jrzew an ia . W ty m  w ieku  dzieci 
u leg a ją  zasadn iczym  zm ianom , 
k tó re  rodzice pow inni dobrze  zro
zum ieć, aby  zająć w obec _nich 
w łaściw e stanow isko . Z m iany  te 
zachodzą najczęściej gw ałtow nie, 
n iespodziew anie, p rzy b ie ra jąc  
c h a ra k te r  psychicznego przełom u. 
D orasta jące  dziew częta  i chłopcy 
z d n ia  n a  dzień  z żyw ych, pełnych 
energ ii is to t s ta ją  się ospałe  i a- 
patyczne. N ic ich n ie cieszy, nic 
n ie  in te resu je . Nie nęci ich żad 
ne  zajęcie, chociaż ta k  n iedaw no  
rw ały  się do na jróżnorodn ie jszych  
prac. R obota  leci im  z rąk . Nie 
kończą żadnej rozpoczętej czyn
ności. S ta ja  się n ie to w arzy sk ie  i
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POZNAJ
SWOJE
DZIECKO
najczęśc ie j u n ik a ją  w iększych 
g"up. Szkoła s ta je  się d la  nich 
m ęcząca w sk u tek  sw ego życia 
grom adnego  i panu jącego  w  n iej 
gw aru . S zu k a ją  sam otności. N aj
chętn ie j p rzeb y w ają  w  jak im ś za
cisznym  kącie, w  k tó ry m  mogą 
m yśleć o p och łan ia jących  je  w  te j 
chw ili rzeczach i puszczać w odze 
fan taz ji. Dzieci w  w ieku  do jrze
w an ia  opuszczają  się też  w  nauce, 
m a ją  gorsze w yn ik i w  p racy  
szkolnej. T ru d n ie j im  skupić  u- 
w agę i opanow ać pojęciow o m a
te r ia ł, s łow em  — tru d n ie j im  się 
uczyć. T oteż n a w e t lepsi ucznio
w ie w y k azu ją  się w  tym  okresie 
gorszym i ocenam i. M łodzież w 
tym  w ieku  cechuje zm ienność u- 
sposobienia. P rzew aża  n a  ogół w 
je j usposobieniu  n a s tró j ponury , 
a le  m ożem y też  zaobserw ow ać 
ła tw e  p rze rzu can ie  się z n as tro ju  
p rzygnęb ia jącego  do n iczym  nie- 
poharhow anej w esołości. D aje się 
rów nież ła tw o  zauw ażyć u m ło
dzieży w  ty m  okresie  rozw oju  h a 
łaśliw ość, w ybuchow ość, b rak  o- 
p anow an ia  i zrów now ażen ia . M ło
dzież s ta je  się rów nież p rzeko rna  
w  sto sunku  do starszych. N ajczę
ściej nie u zna je  żadnych  au to ry 
tetów . K ry ty k u je  w szystk ich  i 
w szystko, je s t k rn ą b rn a  i niepo
słuszna. Ten zb iór w łaściw ości, 
cechujący  d o ra s ta ją cą  m łodzież, 
p row adzi oczyw iście do n iepo ro 
zum ień. Z m ian tych n ie  tra k tu ją  
jak o  z jaw isk a  rozw ojow ego, po
w szechnego przez  k tó re  m usi 
p rze jść  każda  jed n o stk a  rozw ija 
jąca  się, a  n aw e t n ie  zd a ją  sobie 
na jczęśc ie j sp raw y , że są  to  zm ia
ny  p rzem ija jące , okresow e, k tó re  
zn ikną  b ( 'i śladu . R odzice s tosu ją  
n ad a l sur, w e w ym agan ia , p rag 
n ą  być ciągle d la  d o ra s ta ją ce j 
m łodzieży bezw zględnym i au to -

ry le lam i. Sypia sit; nagany, w y
m ów ki. n ic r /a d k o  .ary. M łodzież 
czu je  ich n iespraw iedliw ość. Zda
je  sobie spraw ę, iż n ie  może sp ro 
stać w ym aganiom , k tó re  daw niej 
ła tw o  zaspokajała , nie m oże też 
się zdobyć n a  opanow anie i zrów 
now ażone zachow anie się. B oleje 
bardzo  nad  k ry tyką  i su row ą oce
ną, k tó re  ją  sp o ty k a ją  ze strony  
rodziców. B oleje tym  bardziej, 
że p rzychodzą one od ludzi, u k tó 
rych p ragnę łaby  znaleźć zrozu
m ien ie  i pom oc w trap iący ch  ją  
sp raw ach . N a ty m  zrozum ien iu  i 
pom ocy zależy m łodzieży szcze
gólniej te raz , gdyż boryka się ona 
sam a n ęk a jący m i ją  now ym i prze
życiam i, k tó rych  n ie  rozum ie i 
n ie  um ie opanow ać. Szuka dla 
nich  oddźw ięku  u sw ych n a jb liż 
szych, u rodziców , a nie zn a jd u 
jąc  go najczęśc ie j, odsuw a się za 
w iedziona w  poczuciu osam otn ie
nia . O jciec czy m atka , rozum ie
jący  zm iany, p rzeżyw ane przez 
ich dzieci, m a ją  tu  bardzo p ięk 
ne i w dzięczne zadan ie  do speł
n ien ia . W ystarczy po p rzy jac ie l
sku  podejść do d o ras ta jące j m ło
dzieży, n ie  lekcew ażyć je j p rze
żyć, p rzeciw nie  doceniać w  pełni 
ich w agę. T aka p rzy jac ie lska  po
s taw a  po tra fi zdobyć zau fan ie  
m łodzieży, o tw orzy  je j serca i za
w iąże bliski, serdeczny  stosunek, 
ta k  cenny w  ty m  tru d n y m  do 
przeżycia d la  m łodzieży okresie. 
N ie należy też m łodzieży w  tym  
w ieku staw iać  zb y t w ygórow a
nych w ym agań, k tó rym  ona nie 
m oże sp rostać  przez co zraża  się 
do p racy , a  n ie raz  i do podjęcia 
jak iegoko lw iek  w ysiłku. Ł atw o  o 
pow stan ie  n a  ty m  tle  poczucia 
niższości, do k tórego  m łodzież jest 
w tym  w ieku szczególnie sk łon
na, pon iew aż obserw u je  słabe 
w ynik i sw ych usiłow ań i często 
słyszy słow a k ry tyk i. R ozum ienie 
przeżyć m łodzieży w tym  okresie  
rozw oju  p row adzi do zrozum ien ia  
je j potrzeb. P ierw szym  w a ru n 
kiem  je s t tu  otoczenie m łodzieży 
w artościow ym i ludźm i, gdyż na  
w artości ludzk ie  do ras ta jący  
chłopcy i dziew częta  są  szczegól
n ie  w rażliw i. M łodzież pow inna 
p rzebyw ać w  tow arzystw ie  tak ich  
kolegów  i koleżanek, aby spośród 
n ich  m ogła w ybrać  w artościow ych  
przy jac ió ł co je s t je j g łębokim  i 
silnym  pragn ien iem . P ow inna  też 
m ieć n iep rzecię tnych  nauczycieli.

M łodzieży s tarsze j, pow yżej 16- 
go roku życia należy  udostępn ić  
dobrą  książkę, dobra  sz tukę  te a 
tra ln ą , dobre  kino. N ależy też u- 
m ożliw ić je j poznaw an ie  dziel 
sz tuk i w  m uzeach, a tak że  dać 
m ożność zapoznan ia  się z dobrą  
m uzyką. Szczególnie w ażną rolę 
m a ze tkn ięc ie  m łodzieży z p ięk 
nem  przyrody , n a  k tó re  je s t ona 
w ty m  w ieku  spec ja ln ie  w rażliw a. 
D obra k u ltu ra ln e  p rzem aw ia ją  
żyw o do d o ras ta jących  chłopców  
i dziew cząt i zo staw ia ją  trw a ły  
ślad  n a  rozw oju  ich osobowości.

Z tego k ró tk iego  przeg lądu  w i - 
dzim y, jak  rozm aite  są po trzeby  
dziecka w  różnych fazach  jego 
rozw oju  i ja k  różnorodnego  po
dejśc ia  te po trzeby  w ym agają . 
P oznan ie  i zaspokojen ie  ich przez 
zastosow an ie odpow iednich  m e
tod  postępow an ia  je s t jed n y m  z 
zasadniczych w ym agań, jak ie  
s taw iam y  dobrem u w ychow aw cy.

J. A. W, C.

BIEDNE
CUDOWNE
DZIECKO
D ziało to się na lo tn isk u  w 

Los A ngeles. G dy 6 -le tn ia  
D ianę, trzy m a jąc  za ręk ę  o j
czym a. szła przez poczekaln ię , 
u sły szała  nag le  p rzeraź liw y  
k rzy k  sw o je j m atk i. Ja k iś  
m ężczyzna ro zepchną ł oczeku
jący  tłum , rzuc ił się w  stro n ę  
dziecka i usiłow ał up row adzić  
je. D ianę u p ad ła  na  podłogę. 
W ystraszonym i oczam i spo
g ląd a ła  na  obcego m ężczyz
nę. szarpiącego sie z je j o j
czymem. N ie rozum ia ła , o co 
im  chodzi.

„K id n ap e rem ” był rodzony 
ojciec D iany , kup iec  D avi3  
W ayland, k tó ry  p rzed  3 la ty  
rozw iódł się ze s v o ją  żoną, a 
m a tk ą  dziecka. O piekę nad  
dzieck iem  sąd  pow ierzy ł m a t
ce. D avidow i zaś zezw olono 
na w id y w an ie  się z m a łą  raz  
w  tygodn iu , a ra z  w  roku  
m ógł ją  na  p rzeciąg  4 tygodni 
zab ie rać  do siebie. T ak  
b rzm ia ł w y rok  sądu  rozw odo
wego.

Je d n a k  już  w k ró tce  D ianę 
zn ik n ę ła  z po la  w id zen ia  D a- 
v ida . Je j m a tk a  bow iem  po
now n ie  w yszła  za m ąż — za 
film ow ca Roy G a rd in e ra , i 
w y p ro w ad z iła  się z n im  i 
dz iew czynką do P a ry ża . T ym 
czasem  ojciec bezsku teczn ie  
w ypy tyw ał się o m iejsce  po
b y tu  sw ojego dziecka. I ta k  
m inę ły  2 la ta  n a  bezow ocnych 
poszuk iw an iach . Aż nagle... 
zobaczył ją  znów... w  k in ie  — 
na ek ran ie . D ianę  g ra ła  w  
film ie  „G igot” ro lę  p a ry sk ie j 
s ie ro tk i. J e j  p a rtn e re m  był 
am ery k ań sk i kom ik  Jack ie  
G leason, k tó ry  ra to w a ł s ie ro t
kę  od śm ierci. J e j g ra  do p ro 
w adza ła  w idzów  do łez. T ak

„ S p o tk a n ie1- na lo tn isk u  w Los 
A ngeles. Po praw ej D avid  W ay- 
łand . o jc ie c  d z iew cz y n k i, po le w e]  
R oy G ardiner, jej o jczym ; m ię d zy  

n im i D ianę.

D i a n ę  W a y l a n d  i  a m e r y k a ń s l C  
k o m i k  J a c k i e  G lea so n . .

w ięc D ianę W ayland  została  
gw iazdą  film ow ą. S ław a rosła . 
N ow e „cudow ne dziecko” 
ek ran u !

N ieb aw em  D avid  W ayland  
dow iedzia ł się, że jego dziec
ko  jes t z pow ro tem  w  A m ery 
ce i m ieszka z m a tk ą  i ojczy
m em  w  kolon ii film ow ej B e- 
v e rly  H ills. U dał się w ięc  do 
sędziego i u zy sk a ł tym czaso 
w y w yro k  sądow y, na  mocy 
k tó rego  D ianę  p o w inna  być 
oddana o jcu, aż do o s ta teczn e 
go ro zs trzygn ięc ia  procesu. 
T oteż gdy D avid zo rien tow ał 
się. k ied y  có rka przy leci sa
m olotem  z N ow ego Jo rk u  do 
Los A ngeles, postanow ił s p ra 
w ę doprow adzić  do końca...

S tąd  w łaśn ie  to „ k id n a p e r- 
s tw o” w  b ia ły  dzień, na  oczach 
zeb ranych  pasażerów . P o lic ja  
lo tn icza  rozdzie liła  o jca i o j
czym a, W ayland  w y c iąg n ą ł z 
k ieszen i w y ro k  sądu. N astęp 
nie p rzep ro w ad ził w y stra szo 
ne dziecko, obok sz lochającej 
m a tk i i b ezrad n eg o  ojczym a, 
do sw ojego au ta .

T rag ed ia ! D avid  W ayland  
jes t obcym- m ężczyzną dla 
D iany ja k  rów nież  jego  d ru 
ga żona. do k tó re j dz iew czyn
k a  p o w inna  m ów ić „m am o” . 
O becnie o sta tn ie  słow o należy 
do sędziego. R ozstrzygnięcie  
w ażne będzie  ty lko  d la  ojca, 
d la  D iany  bow iem  je j k a r ie ra  
cudow nego dziecka film u  już 
się skończyła. W ay land  jes t 
zdan ia , że p rzy n o siła  ona 
szkodę dziecku. U św iadom ił 
sobie los innego  „cudow nego 
dziecka” am ery k ań sk ieg o  f i l
mu. M yślał o Ja c k y  C oogan, 
rozkosznym  m alcu , k tó ry  s łu 
żył m ilionom , i k tó reg o  im ię 
zna ł cały  św ia t. M yśla ł ró w 
nież o S h irley  T em pie  i M ar- 
g a re t 0 ’B rien. O ni w szyscy 
zostali oddan i n a  p a s tw ę  re 
f lek to ró w  i k a m e r film ow ych  
i zby t w cześn ie  w prow adzen i 
w  bezduszny  św ia t dorosłych. 
K iedy  zaś odchodzą z film u , 
będąc  jeszcze dziećm i, ta le n ty  
ich są zm arnow ane . S h irley  i 
M a rg a re t zostały  p rzy n a jm n ie j 
p ien iądze , gdyż p ań stw o  za
rządziło , że 70“„  dziecięcych 
zarobków  m usi być b ezw a
ru n k o w o  w p łacan e  na  k s ią 
żeczkę oszczędnościow ą. Je s t 
to  tzw . „C oogan L aw ”.

Lecz czym  są m ilio n y  w  rę 
k ach  m łodych ludzi, k tó ry ch  
nauczono  ty lko  jednego : jak  
bvć czystvm  i rob ić  k a r ie rę  
film ow ą? N iezm iern ie  rzadko  
p o tra fią  on i p rze jść  bez 
w strząsów  z p ięknego  św ia ta  
film u do rea lnego , szarego  ży
cia.

I tak iego  w ła śn ie  losu chce 
D avid  W ayland  zaoszczędzić 
sw oje j m ałe j córeczce.

(w)



P R Z E D
T R Y B U N A Ł E M

Zaledw ie chłodny podmuch 
Przedświtu —  noc rozpraszał.
Już czekał na Jezusa 
Trybunał w domu Kaifasza.

—  O dpow iedz, czyli ty jesteś £
Mesjaszem, Synem Boga?
—  Tyś pow iedział

—  rzecze mu Chrystus.

Nagle ciszę złow ro gg,
Która zapadła w pałacu 
Przerwał krzyk, na widok Kaifasza,
G d y  rozdarł swe sz3ty —  w ołając:
—  Słyszycie? Bluźnierstwa rozgłasza.

C zy  więc potrzeba nam śv;iadków. 
Zb luźn ił. Có ż tedy myślicie?
—  W inien jest śmierci.
I poczęli plwać na Jego  oblicze.

Józef Baranowski





W IMIENIU
K obiela  m a łzy w oczach: — 

W ysoki Sądzie, dlaczego on jes t 
tak i, n a p raw d ę  n ie  w iem . N ie ko
cha m nie — trudno , a le  na w ła
sna. córkę pow in ien  płacić... Czte
ro le tn ie  dziecko on ieśm ielone w i
dokiem  ty lu  ludzi chow a się za 
m atczyną spódnicę. M atka b ierze 
je  n a  ręce i ca łu je : — B asiu, nie 
bój się, tu  n ik t ci n ic  złego n ie  ro
bi. — A gdzie je s t ta tu ś?  — py ta  
głośno. — O tam . siedzi n a  ła 
w ie, popatrz .

Józef S. kręci się n iespokojn ie , 
raz rzuca  spo jrzen ie  w  k ie ru n k u  
sędziow skiego sto łu , to  znow u 
w b ija  w zrok  w  podłogę. Czyżby 
się w stydził w łasnego postępow a
n ia?

— W styd? Ech. a lbo  to  p ie rw 
szy raz  zasiada  n a  ław ie  o sk a r
żonych.

— Bo ja , W ysoki Sądzie, w olę 
w ięzien ie  niż w spółżycie z nią.
— Z eznan ia  św iadków  od słan ia ją  
p raw d z iw e  oblicze Józefa S. Cho
ciaż m ia ł w łasny  zak ład  szk la r
ski w  B iłgo ra ju , przez trzy  la ta  
n ie  d aw ał żonie na życie an i g ro 
sza. Zaległości a lim en tacy jn e  u ro 
sły do sum y  ok. 15 tys. zł. Nie 
obchodziło  go, że dziecko n ie  
m iało  pa lto c ik a  n a  zim ę, było 
n iedożyw ione i chorow ite. K iedyś 
po p ijan em u  n aw et k rzy k n ą ł do 
żony: — M ożesz sp rzą tn ąć  tego 
bachora , on m i n ie  je s t p o trzeb 
ny. — R zucał się w  w ir ciem nych 
m achlo jek , su to  zak rap ian y ch  l i 
bac ji i chu ligańsk ich  rozróbek. 
W ypadło  za te  czyny odsiedzieć 
d w a  la ta  w  w ięzien iu  i zapłacić 
5 tys. zł grzyw ny. T yle razy  tłu 
m aczyła  m u: — Józek, czy n a 
p raw d ę  n ie  m asz se rca?  D lacze
go p ragn iesz  naszej zguby? M asz 
fach  w ręku , m ożesz dobrze  za
robić, i przyzw oicie  żyć. — Ale 
Józek  je j n ie  słuchał. W ym yślał 
od na jgo rszych  słów , trzask a ł 
d rzw iam i i w ynosił się do gospo
dy... zalać robaka. K iedy w y pro 
w adził się od n ie j, zrozum iała , że 
ich pożycie m ałżeńsk ie  idz ie  ku 
końcow i. Żal je j było n ie  ty le  sa
m ej sieb ie , co dziecka. O no p rze 
cież n a jw ięce j cierpiało . W tedy 
p rzygnęb iona i z m a ltre to w an a  po
stan o w iła  szukać sp raw ied liw ości 
n a  d rodze  sądow ej:

Sąd  uzna ł Józefa  S. w innym  
złośliw ego n iep łacen ia  a lim en tów  
i skazał go z a rt. 201 k.k. n a  rok 
w ięzien ia . — Sw oje odsiedzę — 
pow iedzia ł do żony, a le  ty  z ła
m anego  grosza ode m n ie  n ie  o- 
trzym asz  — żebyś w iedziała...

— P an ie  m ecenasie, co m am  
robić? — zw róc iła  się o radę.

— P roszę się nie m artw ić . W y
rob im y  n ak az  egzekucyjny  ko
m o rn ik a  dzięki czem u będzie p a 
ni m ogła skorzystać z za rządzen ia  
M in istra  S praw ied liw ości z 26 
s ie rp n ia  1961 r. i o trzym yw ać re 
g u la rn ie  ra ty  a lim en tacy jn e  — 
tłu m aczy ł spokojn ie  adw okat.

K obieta  w yszła od ad w o k a ta  z 
dobrą  m yślą. Za p ierw sze  o trzy 
m ane p ien iądze  postanow iła  ku 
pić córce buciki.

ZINY I PRAWA
ZA KRATĄ

N ie w szyscy w ięźn iow ie p racu 
ją  jednakow o— są tacy, k tórzy  
lu b u ją  się w b u m elan c tw ie  i od- 
fa jk o w an iu . — Słyszę w ypow iedź 
naczeln ika  w ięzien ia  w e W ron
kach. N a p rzyk ład  Józef S. 
P rzydzie liliśm y  go do p racy  od
p ła tn e j w  koszykam i. P rzy  ko
szykach m ożna zarobić do 1000 zł 
m iesięcznie. D otychczas w sku tek  
n iedbale  w ykonyw anej p racy  — 
jak  m ów ią w ięźniow ie — „na od
w al się", z a rab ia  b ru tto  200 zł 
m iesięcznie, z tego żona z dziec-

( S i  an i  m
- *  \  k  .

rękaw em  oczy zam glone łzam i. 
P roszę napisać, że będę się s ta ra ł 
zap racow ać na dzieci — w iem , że 
one n ie  są w inne, a le  do n ie j nie 
w rócę.

Żona S te fan a  D. je s t u rzędn icz
ką. W pracy  cieszy się d ob rą  
op in ią . — Czy zd rad za łam  go? — 
Proszę pana, jeżeli on no torycz
n ie  u p ija ł się. trw o n ił p ien iądze 
w reszcie  w yprow adził się z do
m u, m iałam  chyba praw o  do 
szczęścia i radości w  życiu. Ze 
S te fanem  zam ierza łam  w ziąć roz
w ód i poślub ić  kogoś, k to  bę
dzie  n a  pew no lepszym  m ężem  i 
ojcem  n iż  on. — O trzym uje  pan i 
od S te fan a  ra tę  a lim en tacy jn ą?  
O w szem , 375 zł m iesięczn ie  na 
tro je  dzieci. P rzed tem  o trzym y
w ałam  200 zł m iesięcznie. W ięc

kiem  o trzy m u je  za p ośredn i
ctw em  k o m o rn ik a  — 75 zł.

W łaściw ie grosze, dobre  jed n ak  
i to, jeże li w p ły w a reg u la rn ie . 
Z naczna część w ięźn iów  — ali- 
m enciarzy  m a w ysokie ra ty  a li
m en tacy jn e  i pow ażne zaległości. 
T adeusz  S. porzucił żonę z dziec
kiem , dokonyw ał d robnych  k ra 
dzieży, p ił w ódkę, aw an tu ro w a ł 
się. S kazany  został w yrokiem  są 
du n a  w ięzien ie  za k radzież  i n ie 
p łacen ie  a lim en tów . Z aległości 
w ynoszą u niego 15.415 zł, ra ta  
a lim en tacy jn a  — 300 zł. U p raw ia 
ją c  b u m elan c tw o  i p ra c u ją c  n ie 
d b a le  w  k o szy k am i z a rab ia  m ie
sięcznie za ledw ie  200 zł. Zona 
o trzy m u je  75 zł.

S te fan  D., J a n  W. p ra c u ją  w 
p rzyw ięz iennym  p rzedsięb io rstw ie  
obróbki m etali.

— Ja k o  k re ś la rz  z a rab iam  ok. 
1000 zł m iesięczn ie  — m ów i S te 
fan  D. M am  do  sp łacen ia  54 tys. 
zł z ty tu łu  a lim en tów . — P an , ro 
zum ie, to  n iesp raw ied liw e . K o
b ie ta  m nie zd radziła , w łóczyła się 
w  nocy z innym i facetam i, te raz  
ja  m am  płacić? — A dzieci? — 
przeryw am . S tefan  D; n iespoko j
n ie  m nie czapkę w  dłon i: — Dzie
ci, ow szem  są m oje, w lis tach  n a 
zy w ają  m nie ta tusiem ... No, m o
że trochę  je  zan iedbyw ałem , za 
to  te raz  siedzę tu ta j. P rzec ie ra

te raz  z te j podw yżki jak o  m a tk a  
jes tem  zadow olona, chociaż znam  
jego w s trę t do w ysiłku . P ow inn i 
go tam  w  w ięzien iu  nauczyć ucz
ciw ej p racy.

J a n  W. typow y bandzio r-recy - 
dyw ista . M a n a  sum ien iu  n ap ad  
rabunkow y , w łam an ia  i k rad z ie 
że, pobicie kobiety. P ozostaw ił 
żonę z dzieck iem  w bardzo  tru d 
nych  w aru n k ach .

— Co mogę o n im  pow iedzieć — 
spostrzegam  chłód w  oczach żo
ny — że ła jd ak , łobuz, skończony 
d rań . N ieraz o strzega łam  go, że
by się n ie  zadaw ał ze z łym i ko
leżkam i, p raw ie  b łagałam , żeby 
n ie  w łóczył się w  nocy, a le  on 
p o tra fił pogrozić pięścią, o b rzu 
cić b rzydk im i słow am i, zostaw iał 
m n ie  z dzieck iem  n a  pastw ę lo
su. Skoro  w ięzien ie  sta ło  się je 
go u lub ionym  m iejscem , n iech  
siedzi i p łaci a lim en ty . W ątpię, 
aby sp łac ił zaległości za ubiegły 
czas, w ynoszące ponad  36 tys. zł.

Dla k o n fro n tac ji w ypow iedzi 
rozm aw iam  z Jan em  W. Z acho
w u je  się n ieu fn ie  i o strożn ie: — 
Pow iem  ty lko  tyle, sw oje odsie
dzę. a jak  w yjdę, z n ią  pogadam . 
Z tym i a lim en tam i n ie  będzie mi 
podskak iw ała . — Ile  pan  jak o  
w ięzień  łoży n a  dziecko? — M ie
sięcznie jak ieś 80—100 zł. — P o 
tra f iłb y  pan  za tę  sum ę je  w y

żyw ić? — Jak  byłaby koniecznośc, 
to od b iedy by się łatało . W je 
go głosie czuje się złośliw ą iro 
nię. R ozchodzim y się.

PŁYNĄ LISTY

N a koperc ie  ad res: „Do Pana 
N aczeln ika W ięzienia w e W ron- 
k ach“, w ew n ą trz  słow a te j tr e 
ści: „ Ja  A gnieszka G. z K oście
rzyny proszę Pana N aczelnika 
aby w ziął do p racy  mego męża- 
w ięźnia , n iech  p łaci a lim enty  
przyznane przez sąd. P orzucił 
m nie z dw ojg iem  dzieci, zostaw ił 
w biedzie, bo zachciało  m u sie 
kochanki".

H elena M. z Z aw iercia  pisze: 
„B ardzo proszę o to, aby w w ię
zieniu  nauczono go pracow ać. Nie 
płaci a lim en tów  na  córkę, m im o 
w yroku  sądu. P rzecież chciałam  
z n im  żyć po w yjściu  za m ąż tym  
ba rdz ie j, że m am  dziecko, k tó re  
pow inno  m ieć dom  i rodziców , 
a le  on n ie  chcia ł pracow ać, a gdy 
go do p racy  s ta ra ła m  się nakłonić, 
ciągle były  aw an tu ry  z biciem . 
D latego z m ężem  się rozeszłam , 
m a jąc  n a  uw adze, że chociaż je 
stem  z dzieckiem , lep iej m i bę
dzie sam ej n iż z n im “. W n iek tó 
rych listach  zaw iedzionych  żon 
uderza  ju ż  n ie  ty lko  prośba, roz
czarow an ie  czy żal, lecz w prost 
głęboko zakorzen iona  n ienaw iść  
do tych, k tórzy  rozbili ich 
szczęście rodzinne.

L isty  te  n a  ogół n ie  pozostają  
bez odpow iedzi. Zgodnie z za rzą
dzeniem  M in iste rs tw a  S p raw ied 
liw ości, ad m in is tra c ja  s ta ra  się 
przydzielać w ięźn iów -alim encia- 
rzy w  p ierw szej ko lejności do 
p racy  najw yże j o d p ła tne j. S tosu
ją  oni jed n ak  tak ty k ę  „odw ala
nia i n ie  w ysilan ia  się" w  pracy, 
d la tego  opuszczone przez n ich  żo
ny  i dzieci o trzy m u ją  n ie raz  n ie 
w ie lk ie  kw oty  a lim en tacy jne .

SPOSÓB NA OPORNYCH

Z arządzen ie  M in istra  S p ra 
w iedliw ości je s t dow odem  p rzy 
chylnego i trosk liw ego  stosunku  
p ań stw a  do poszkodow anej rodzi
ny, je s t rów nież dow odem  is tn ie
n ia  i rozw oju  ten d en c ji h u m an i
ta rn y ch  w  u s tro ju  socja listycz
nym . Jed n ak że  sam o zarządzen ie  
n ie  rozw iązu je  sp raw y , jeżeli je 
go w ykonaw cy n ie  p ode jm ą od
pow iedn ich  kroków . Chodzi zaś 
p rzede w szystk im  o p rze łam an ie  
postaw y b iernego  oporu  więź- 
n iów -alim enciarzy  i nak łon ien ie  
ich do w ydajn ie jsze j p racy. P o 
w ażną ro lę  może tu  odegrać u- 
m ie ję tn a  i e las tyczna  polityka 
ulg i kar. N ad arza ją  się czasem 
okazje zw łaszcza w  czasie w idzeń, 
k tó re  w a rto  w ykorzystać do po
godzenia zw aśn ionych  m ałżon
ków  i zapob iegan ia  rozbiciu ro 
dziny. W reszcie, n iezbędna  jest 
rozbudow a i zw iększen ie  mocy 
p rodukcy jne j ośrodków  pracy 
m.in. w  p rzem yśle  m inera lnym , 
gdzie s tosu je  się w yższą odp ła t
ność, aby w ięźn iow ie-alim encia- 
rze n ie  m usieli zby t d ługo czekać 
w kolejce po pracę.

Rys. B. Eineberg

FR. OSZMIAŃSKI
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Z biory  n a czy ń  ap teczn y ch  z  X V II w . (zd jęc ie  £Ór 
ne). W azy do p rzech o w y w a n ia  lek a rstw  z X V II w  

(zd jęc ie  do ln e).

M oźd zierze z  XVII w .
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N ad sto łem  o lb rzym ich  rozm iarów  m apa, 
u s ian a  ty s iącam i czerw onych  chorąg iew ek, 
gdzien iegdzie  m ożna do jrzeć chorągiew eczki
0 b a rw ie  zielonej. O w a „s tra teg iczna  m apa" 
je s t za razem  w ykresem  przebytych  dróg
1 odw iedzonych  m iast, m iasteczek  i wsi 
p rzez  d o k to ra  P ron ia . Co dziw niejsze, że 
człow iek  ten  m im o podeszłego już w ieku 
p rzeby ł n iem al cały k ra j p iecho tą  z rz a d 
k a  k o rzy s ta jąc  z usług kolei bądź też sa 
m ochodu. Zaczęło się w szystko tak .

D ok to r S tan is ław  P roń , fa rm aceu ta  i p raw 
n ik  z zaw odu postanow ił k ilk a  la t tem u za 
łożyć jed y n e  w  Polsce i jed n o  z n ielicz
nych w  E urop ie  m uzeum  farm acji polskiej. 
P ro je k t spo tka ł się w śród n iek tó rych  osób 
za in te reso w an y ch  z ta k  zw anym  p rzy m ru 
żeniem  oka. Jed n ak  znaleźli się ludzie, k tó 
rzy w ierząc w siły d o k to ra  P ro n ia  ap robo
w ali m yśl i przy  sk rom nej pom ocy f in a n 
sow ych do tac ji o raz  n iew ielk iego  lokaliku  
czekali na  efek t końcow y. M ijały  tygodnie 
i m iesiące. D w ie n iew ie lk ie  sa lk i p rzezn a 
czone n a  m uzeum  zaczęły pęcznieć pod n a 
porem  zeb ranych  cennych  eksponatów . S y 
zyfow a p raca  pow oli, lecz up a rc ie  p rzyno
siła  n ieoczek iw ane  w ynik i. P esym iści za 
częli z n iedow ierzan iem  kręcić  głow am i. 
W ędrów ka d o k to ra  P ro n ia  po  w iejsk ich  
s try ch ach  ap tek  okazała  się ow ocną. Do
k to r P ro ń  w iedział, że h is to ria  ap tek a rs tw a  
polskiego w p raw d zie  n ie  op isana do tąd  przez 
naukow ców ' tkw i w  zak am ark ach  i strychach  
s ta ry ch  ap tek . T rzeba  było ją ty lko  u m ie 
ję tn ie  i system atyczn ie  w ydobyw ać. T ak też 
i się stało . P o n ad  15 tysięcy  eksponatów  
zeb ranych  dotychczas jes t na jlepszym  w y
razem  w p ro st Syzyfowej p racy  dok to ra  P ro 
nia, k tó ry  to  ja k  sam  zresz tą  ośw iadczył, 
bez pom ocy osób drug ich  uk azan a  została  
w  k o n k re tn y ch  fak tach  ludzkości. O bok m a 
py leży  (jlbrzym ich rozm iarów  księga p a 
m ią tkow a, do k tó re j to  po zw iedzen iu  m u 
zeum  w p isu ją  się za in te resow an i. Szczere 
słow a pochw ały  spo tyka  się na każdej k a r t 
ce w yp isane  ręką  s tuden tów , uczniów , f a r 
m aceu tów  i uczonych z całego św iata . Tak, 
n ie  m a w  tym  odrob iny  przesady , p rzeg lą 
d a jąc  k siążkę p am ią tk o w ą  m ożna czytać 
uw agi w  różnych  językach  eu ropejsk ich  
i n ie  ty lko  eu rope jsk ich . Do k ró le s tw a  do
k to ra  P ro n ia  z jeżdża ją  się rów nież fa rm a 
ceuci o raz  abso lw enci fa rm ac ji na  k o n su l
ta c ję  i naukę. D ok to r P ro ń  zn a jd u je  dla 
w szystk ich  czas. Z dum ą i jak im ś p o d św ia 
dom ym  rozrzew n ien iem  oprow adza zw iedza
jących  po sw oim  k ró lestw ie . A je s t tam  co 
zw iedzać. Od m um ii eg ipskich  począw szy, a 
skończyw szy na  o ryg inalnych  daw nych  p iw 
n icach  ap tek  k rak o w sk ich  urządzonych  w 
sty lu  X V III-w iecznym . M rocznym  aptekom  
su b te ln ie  p rzy św ieca ła  w vbonane  m is te rn ie  
la ta rn ie  obszyte p rzep ięknym i koronkam i
i gom ółkam i szk lanym i w  o p raw ie  o łow ia
nej. P rag n ący  poznać b liżej Ignacego  Ł u - 
kasiew icza. w ynalazcę  lam py  naftow ej, m o 
że to  z ła tw ośc ią  uczynić  p rzeg ląd a jąc  w ie
le  cennych ek spona tów  po  ty m  w ielk im  
uczonym , będącym  jednocześn ie  ap teka rzem . 
T u też  z n a jd u je  się p ierw szy  w ydany  w 
1541 roku  bogato  ilu s tro w an y  słow n ik  f a r 
m aceutyczny. M uzeum  posiada  ponad to  ty 
siące staro d ru k ó w . Im p o n u jąco  w y g ląda ją  
ko lekc je  w ag pochodzące z k lasz to rów  bo
n ifra tró w , bo trzeb a  w iedzieć, że ci zak o n 
nicy jak o  p ierw si byli założycielam i zak o n 
nych ap tek . Oko zw iedzającego  często spo
czyw a na  rozw ieszonych po ścianach  licz 
nych herb ach  i godłach ap tecznych , na  k tó 
rych  w id n ie ją  postac ie  o rła, b a ra n a  lw a, ty 
grysa  itp .

Lada  ap teczna / X V I I I  w.

M ieszczanie k rakow scy  z w ieku XV i XVI 
dla w zm ocnien ia  sw ych organizm ów  i ap e 
ty tu  pop ija li w każde p rzedpo łudn ie  sp e
c ja ln e  w ino  p rzy rządzone z ziół i korzeni. 
Po ow ych czasach zostały  do dziś o lb rzy 
m ie kadzie  z nap isam i łacińsk im i, w k tó 
rych to  ów cześni ap tek a rze  p rzechow yw a
li różne g a tunk i w in w ęgiersk ich , reńsk ich , 
b re tań sk ich  i h iszpańsk ich . Tu też dow ie
dzia łem  się. że m a ła  jaszczu rka  m orska  u w a
żana była n iegdyś za n iezw ykle  cenny  śro 
dek  leczniczy. Do dziś je s t ona p rzechow y
w ana  jak o  drogocenny eksponat m uzealny. 
Szczytem  drogocennych ekspona tów  je s t tu  
szaro -b rązow y  proszek z o rg inalnej m um ii 
egipskiej. G am ą b arw  i kolorów  m ien ią  się 
p o u staw ian e  s ta ra n n ie  dziesiątk i cennych k ry 
ształów , służących daw niej do p rzechow yw a
n ia  lek a rs tw  i ziół. W innym  poko ju  obok 
liczn ie  zebranych  m ozdzierzy i tłuczków  p a 
m ię ta jących  p ię tnastow ieczne czasy sto ją  
p rzeróżnych  rozm iarów  w agi ozdobne ró w 
nież sięgające  rok iem  p ro d u k c ji w ieku  X IV
i XV.

W kilkugodzinnej rozm ow ie z doktorem  
P ron iem  dow iedzia łem  się w ielu  c iekaw ych  
rzeczy, m iędzy innym i tego, że stonoga 
zm iażdżona n a  proszek s tan o w iła  w  d aw 
nych czasch n ie  la d a  cenne lek a rstw o  na 
różne choroby. N ap raw d ę  tru d n o  jes t op i
sać w  k ró tk im  rep o rtażu  w szystk ie  ekspo
naty . J e s t ich  przecież ponad  20 tysięcy. 
Część z n ich  zn a jd u je  się w piw nicach . Sto
ją  w  oczek iw aniu  na now e pom ieszczenie.

P la c ó w k a  m u z e a ln a  d o k t o r a  P r o n ia  j e s t  j e d y n a  
c h y b a  w  P o ls c e  n a j m n i e j  z b i u r o k r a t y z o w a n a  in 
s ty tu c j ą .  J e j  p e r s o n e l  s k ł a d a  s ie  z a l e d w ie  z t r z e c h  
osób.  to j e s t  d y r e k t o r a  m u z e u m ,  d o k t o r a  P r o n ia .  
s e k r e t a r k i  pe łn ią ce j  ró w n o c z e ś n ie  f u n k c j e  b ib l io 
t e k a r k i  j a k o b y  k u s to s z a  m u z e u m  m g r  A n n v  S ta -  
b r a w y  o r a z  k o n s e r w a t o r a  m u z e u m  W ła d y s ła w a  
L e ś n ia k a .  D o k t o r  S t a n i s ł a w  P r o ń  m a  poza  d r o b 
n y m i  z m a r t w i e n i a m i  życia  c o d z i e n n e g o  je d n o  
w ie lk ie ,  n ic z y m  n ie  o d p a r t e  z m a r tw ie n ie ,  p r a 
g n ie  on  b o w ie m  o b e j ś ć  r e s z t ę  s t r y c h ó w  i a p t e k ,  
b y  m ó c  w s z y s t k o  z a g a r n ą ć  do  s w e g o  k r ó l e s t w a  
i o d d a ć  s w ó j  w ie lk i  w k ła d  p r a c y  p o to m n o ś c i .  
Nie s p o tk a ł e m  w życ iu  c z ło w iek a ,  k t ó r y  b y  z ta 
ką  p ieczo ło w ito ś c ią  i r o z m i ło w a n ie m  c h o d z i ł  k o 
lo s w o j e j  p r a c y .  K a ż d y  e k s p o n a t  i s a la  j e s t  oso
b iśc ie  d o g lą d a n ą  p rz e z  t e g o  w ie lk ie g o  c z ło w iek a .  
Na p r z e d m io ta c h  n a w e t  pod lu p a  nie  z n a l a z łb y  
n ik t  o d r o b i n y  k u r z u .  K ażdego ,  k to  w c h o d z i  w 
prog i  m u z e u m ,  u d e rz a  z a s a d n ic z y  w id o k .  W sz y s 
tk i e  e k s p o n a t y  s ą  tu .  że  t a k  p o w ie m ,  na  s w o im  
m ie j s c u .  W idać  tu  j a k a ś  g leb ie  m y ś le n ia ,  o d c zu 
w a  sie. że w s z y s t k o  .iest z ro b io n e  z ro z w a g a  
i p r z e m y ś l e n i e m ,  nie  d o j r z y  s ię  tu  c h a o s u ,  le cz  
m o ż n a  s ię  w y r a z i ć ,  j a k a ś  m yś l  n a u k o w a .

C o d z ie n n ie  r a n o  i p ó ź n y m i  g o d z in a m i  w ie cz o r 
n y m i  z b r a m y  p rz y  u l ic y  B a t o re g o  3 w y c h o d z i  
s t a r s z y  p a n  s k r o m n i e ,  lecz  e l e g a n c k o  u b r a n y  
s p ie s z y  d o  s w y c h  c o d z i e n n y c h  za jęć  d o m o w y c h .  
J e g o  p r a c a  n i e  k o ń c z y  s ię  w  m u z e u m .  T y s i ą c e  
s k r y p t ó w  i n o t a t e k  z a l eg a ją  d o m o w e  b iu r k o  d r a  
P r o n ia .  P o w s t a j e  w ie lk ie  n a u k o w e  dzie ło ,  k tó r e  
b ędz ie  ź r ó d łe m  a n a l i t y c z n y c h  p r a c  p r z y s z ły c h  
f a r m a c e u t ó w ,  d z i e d z in y  t a k  m a ło  z n a n e j  w  Po lsce .



Fotografow ać m ożna w szystko: 
a rch itek tu rę , ludzi, chm ury , p rzy 
rodę żyw ą i n ieożyw ioną itd.

M oim „ h o b b y  je s t fo tografia  
p rzy rodnicza, a ściśle mówiąc... 
łow ien ie  k am erą  w szystk iego  co 
m ałe, a w ięc m uszki, żuki. m oty
le, pasikonik i, w ażki, p a jąk i, ga
dy , plaży itd . M oim zdaniem  
p rzy jem ne to ..hobby’1. N ie ma 
n ic  lepszego jak  udać się na łą 
kę przy sk ra ju  lasu , usiąść w  
traw ie  lub  k w ia tach  i czekać.. 
Jeś li je s t n ap raw d ę  ciepło, po
w iedzia łbym  n aw et gorąco, nie 
m a w ia tru , to  w tedy m ałe ow a
dy sam e zn a jd ą  się w pobliżu a- 
p a ra tu  fotograficznego, u siądą na 
kw ia tku , na  łodydze traw y  za ję 
te  sw oim i sp raw am i.

W tak ie j chw ili trz e b a  po

w ziąć decyzję, albo poczeKac aż 
np. pasikonik  usiądzie tak , aby 
..strzał" byl celny lub  ..ustaw ić" 
go w tak i sposób, żeby znalazł 
się w tak im  m iejscu , gdzie byłby 
pożądany  (lub leż ze w zględu na 
c iekaw y okaz robić w szystko, aby 
n ie  w ypuścić go spod obiektyw u 
„ strze la jąc"  natychm iast. O czy
w iście, że jes t przy tym  bardzo  
dużo ..n iew ypałów ", gdyż nie 
zaw sze człow iek je s t szybszy od 
ow ada. Em ocji w tym  jest b a r
dzo dużo i n ap raw d ę  po z rob ie 
niu  36 zdjęć na film ie  m a
łoobrazkow ym  czuje  się jak  k ro 
pelki potu sp ły w a ją  po czole i 
grzbiecie, a le jakże  przy jem ny  
jes t w ynik  końcow y, jeśli okaże 
się, że w szystko było udane.

W spom niałem , że ow ady „u s ta 
w iam " sobie do zdjęć. Tak, u s ta 
w iam . B iorę po p ro s tu  m ałe  lu 
s te rko  (może być rów n ież  b łysz
czące szkło), podchodzę do niego 
(m ożna też nazw ać, że czołgam  
się) po ruszając  lu s te rk iem  w ta 
ki sposób, aby refleksy  św ietlne 
były w idoczne dla m ojego ak to 
ra. sam  zaś d ru g ą  ręk ą  m an ip u 
lu ję  przy ap a rac ie  n a s taw ia jąc  
ostrość i przysłonę.

S próbu jc ie  kiedyś sam i zapolo
w ać ap a ra tem  na w ażkę używ a
jąc  przy tym  lu s te rk a . Nic ją  nie 
obchodzą naw et la ta jące  m uchy 
nad  je j s tanow isk iem  odpoczynku 
czy też. jak  k to  w oli czatów , gdyż 
za in te reso w an a  je s t czymś, co 
błyszczy. X ci przy tym  bardzo 
śm iesznie ?.!„., ką  raz  w  k ie runku  
lu s te rk a , raz  gdzieś tam  w górę. 
gdzie sm aczne kąsk i pożyw ienia 
u w ija ją  się w  p rom ykach  słońca.

M ógłbym  W am  opow iedzieć 
w iele  h is to ry jek  zw iązanych  z 
w łasnym i obserw acjam i na ow a
dach  : iliociaż n ie  m ożna ie po
rów nyw ać do codziennego życia 
ludzi, bo ow ady, jeśli m yślą, to 
m yślą zupełn ie  inaczej, nip tak  
ja k  człow iek im  przyp isu je , to 
jed n ak  często w sko ja rzen iu  z 
ludźm i chce się p łakać  lub  śm iać, 
tak  ich św ie tn ie  naśladu ją .

O bserw ow ałem  kiedyś m uchę, 
k tó ra  usiad ła  na  korze drzew a w 
m alej szczelinie, w ygrzew ając  się 
na  słońcu. Po pew nym  czasie w 
n iew ielk ie j odległości z jaw iła  
się w ard zan k a  z rodziny os g rze
b iących  i n iby nie zauw ażając  
cwego p rzeciw nika, po m ału  zb li

żała się do m uchy. Później ja*  
pies czołgający się po ziem i. zbłi 
żyła się do tak iej odległości, że
0 ucieczce m uchy nie było m o
wy. gdyż w chw ili ty lko  w zbicia 
>’ę w górę. m ucha n iechybn ie  zo
sta łaby  upolow ana przez św ie tn e
go łow cę jak ą  jest osa w ardzan- 
ka. Jeden  rzut w ard zan k i i dw ie 
brzęczące ku lk i spadły  na iiście 
leżące na ziem i, a le  tra f  -hcial. 
że w ard zan k a  była na. a m ucha 
pod liściem  i ani jedno, an: d ru 
gie się n ie  w idziało. P ró b a  ..prze 
ciągan ia" w ypad ła  na  korzyść 
m uchy. W żuw aczkach osy pozo
sta ła  ty lko  łapka.

M oje ..hobby" dziw ne jes t m o
że. lecz jakże  bardzo  p rzy jem ne
1 pożyteczne. U czym y się i po
znajem y przyrodę a rów nocześnie 
jesteśm y m yśliw ym i na swój 
w łasny sposób.

Przy  te j okazji chcia łbym  je d 
nak  zaznaczyć, że chociaż m am  
na sw oim  koncie upolow anych  
dużo ow adów , posegregow anych 
w negatyw ach  film ow ych, k tó re  
zb ie ram  już przez przeszło  6 lat. 
to jed n ak  jeszcze sporo  m usia ł
bym  pracow ać i posiadać lepszy 
sprzęt, żeby dogonić tak ich  m i
strzów , jak  p.p. W ilczek, S tro iń 
ski czy K arp iń sk i.

W szystk im  „hobbystom ", k tórzy  
będą rów nież zb iera li lub zb ie ra 
ją  ow ady na  zdjęciu, nie z ab ija 
jąc  ich. życzę dużo sukcesów , a 
R edakcji c iekaw ego m ate ria łu  od 
..HOBBYSTÓW ".

MARIAN’ RÓŻAŃSKI 
S/am otuly

Świtezianka
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T c h ó r z  ?
„A więc — mówi spokojnie 

pani sędzia — zanim z kole
gami okradliście kiosk ^Ru
chu", a potem spożywczy, 
kradłeś podobno w szkole?“

Zenek milczy. Patrzy  w 
ziemię. Przed nim siedzi pani 
sędzia, za nim  zapłakana m a
ma i siostra nie chce widzieć 
nikogo.

„Czy kradłeś w szkole? — 
słyszy pytanie. — Dzieci ze
znały, że przywłaszczyłeś so
bie pióro wieczne, dwa d łu
gopisy, scyzoryk, wyrwałeś 
z rąk  koleżanek 100 zł z fun
duszu klasowego oraz piłkę 
nożną.

„Ciekawy jestem , które 
dzieci zeznały — myśli Ze
nek. — Czy „kum ple" i przy
jaciele, czy dziewczęta, które 
zaśmiewały się z jego dowci
pów i przyjm ow ały pączki 
kupione za te w yrw ane im 
pieniądze. Pewnie Baśka i 
Jadźka biegały ze skargą do 
,,S tarej" i do kierowniczki. A 
przecież obiecał im, że odda 
te pieniądze. A tam tych 
przedmiotów nie brał. Kradł 
Heniek. Kto mógł zrzucić na 
niego winę?...“

Podnosi głowę i wyrzuca 
z siebie szybko:

„Sto złotych m iałem oddać, 
a długopisów, scyzoryka, pió
ra i piłki nie kradłem . Ci, co 
na mnie mówią, to kłam ią“ .

Zenek czuje, że łzy zbiera
ją mu się w oczach...

Należy się trzymać, aby 
nie zapłakać! — myśli.

— Siódma klasa. to...
,,Z czego miałeś oddać te 

sto złotych?'1 — pyta pani sę 
dzia.

Zenek milczy. Przecież nie 
będzie opowiadał o wszyst
kich dostępnych mu kom bi
nacjach.

— A więc — słyszy znowu 
spokojny głos sędziego — w 
dniu 25 listopada o godzinie 
10 wieczór, czyli o 22. wy
braliście się z Bronisławem 
S., Czesławem M. i M aria
nem L. w celu okradzenia 
budki ,,Ruchu“ i kiosku ze 
słodyczami. W budce owej 
pracowała ciotka M ariana L. 
Odwiedzając ciotkę Marian 
L. dorobił klucze do drzwi i 
kłódki

(Dokończenie naatąpi)

ZAMEK -  KALENDARZ
W U jeździe, n ieda leko  O patow a w znoszą się m ury  potężnego 

n iegdyś zam ku  obronnego . W ybudow any on został w latach  
1631—1644 przez  K rzysztofa  O ssolińskiego 

B ardzo  c iekaw a je s t a rc h ite k tu ra  tego zam ku, sym bolizu je  
ona bow iem  rok kalendarzow y. O tóż w  narożn ikach  w ybudo
w ano  cz te ry  wieże, k tó re  p rzypom inały  cztery  kw arta ły , d u 
żych sal było w zam ku  dw anaście , czyli ty le  ile rok  liczy 
m iesięcy, zw ykłych pokojów  zam ek posiadał iyle, ile  je s t 
w  roku  tygodn i — a w ięc 52. liczba  zaś okien w całym  zam 
k u  w ynosiła  365. to  je s t tyle, ile  rok  liczy sobie dni. C iekaw y 
to by ł zam ek, p raw d a?

DZIECI PISZĄ -  REDAKCJA ODPOWIADA
Z b ign iew  R yb iń sk i, S o ch a czew  - ..C zy w  P o lsc e  m ogą rosn ąć  pa lm y? -
Tak! Mogą! T ylko p rzed tem  trzeba  stopić lody A rk tyk i. A le jak  to 

zrob ić7 I co z tego w y n ikn ie?  Te p y tan ia  zad a ją  sobie od dłuższego 
czasu uczeni radzieccy.

O kazu je  się bow iem , że je s t n a  to  sposób, żeby n a  północnej półkuli, 
te m p e ra tu ra  w  całym  roku  podn iosła  się o k ilka  stopni. G dyby raz 
stopić lody A rk tyk i, w tedy  je j ś red n ia  te m p e ra tu ra  w roku  w ynosiłaby  
p lus 7—8 s topn i C elsjusza, la tem  byłoby  p raw ie  ta k  ciepło ja k  obecnie 
w  Szw ecji, a  zim ą — zaledw ie p arę  stopni m rozu.

A le ja k  stopić ta k ą  o lb rzym ią  m asę lodu? I na to  py tan ie  uczeni 
radzieccy znaleźli odpow iedź. W ystarczyłoby — m ów ią oni — zbudow ać 
tam ę  w  C ieśn in ie  B eringa, a ciepły p rąd  G olfstrom u w  ciągu p a ru  la t 
sam  w ykona ca łą  pracę.

J e s t ty lko  py tan ie , czy n ie  w yw ołałoby to  now ego potopu? I na  to 
py tan ie  je s t w łaściw ie pozy tyw na odpow iedź. W edług p ierw szych ob li
czeń, poziom  oceanów  podniósłby się tak  n ieznaczn ie , że n ie  pociągnę
łoby to  za sobą żadnych  g roźnych  nas tęp s tw . G dyby  w ięc w ie lk ie  mo- 
'• irs tw a  ty lk o  część p ien iędzy  w ydaw anych  obecnie na  zb ro jen ia  
-"•zeznaczyły na n a jw ięk szą  n a  św iecie inw estyc ję  — budow ę tam y  w  
C ieśn in ie  B eringa  — w tedy  każiiy  z n as  m ógłby zryw ać w  laskach  pod
w arszaw sk ich  orzechy kokosow e prosto  z d rzew a.

R yszard  M elech ow icz  ze  Z łotoryi — ..N ap isz  m i. ..S łon eczk o" , ja k  da lek o
m o ż e  sk o cz y ć  k a n g u r ,  bo  s ły sz a łe m ,  że  na  z n a c z n a  odległość* '.

R zeczyw iście, R yśku. K an g u ry  należą do  doskonałych  skoczków . W 
skoku w  d a l p rzek racza ją  9 m. a w zw yż osiągają  p rzeszło  2 m 60 cm. 
B iją  w ięc reko rdy  u stanow ione przez m istrzów  — lekkoatletów .

CO  TO JEST 
NAJŚWIĘTSZY SAKRAMENT

N ajśw ię tszy  S ak ram en t je s t 
to  p raw d ziw e C iało  i p ra w d z i
w a K rew  P a n a  Jezu sa  pod 
p ostac iam i ch leba  i w ina.

W yjaśn im y  te pojęcia.
P ow iedzie liśm y , że w  N a j

św iętszym  S ak ram en cie  jes t 
p raw d z iw e  C iało i p raw d z iw a  
K rew  P an a  Jezusa . Co to  zna
czy? Że to  sam o Ciało, k tó re  
było  zaw ieszone na  krzyżu  i 
k tó re  dzis ia j P an  Jezus m a w  
n ieb ie . Ta sam a też K rew , 
k tó ra  p łynęła  k iedyś z K rzy 
ża. Bo przecież P an  Jezus nie 
m a dw óch czy w ięcej Ciał. 
C iało bow iem  to nie u b ran ie , 
k tó re  sob ie  m ożna dow oli 
zm ieniać. P an  Jezus m a w ięc 
jedno  zaw sze C iało. Jeże li za 
tem  jes t ono w  N ajśw iętszym  
S ak ram en cie , to  ji;st ono to  
sam o, co w  niebie.

A le nie je s t ono tak ie  sam o, 
jak ie  m ia ł P an  Jezus k iedyś 
ży jąc na  ziem i. W tedy C iało

P an a  Jezusa  było ja k  nasze 
ciało, podobne zupełn ie: a
w iec podległe c ierp ien iom  i 
śm ierci. A le od sw ojego  zm ar
tw y ch w stan ia  m a P a n  Jezus 
C iało uw ielb ione  i p rzed u - 
chow ione, k tó re  ju ż  n ie  może 
cierp ieć  an i um ierać. D latego 
też ono m oże być n ie w i
dzialne.

P an  Jezus po sw oim  z m a r
tw y ch w stan iu  z n ik a ł z oczu 
uczniów  sw oich, albo  znow u 
z jaw ia ł się, k ied y  i gdzie 
chcia ł .D latego n ie  dziw cie się, 
że w  H ostii św. n ie  w idzim y 
C iała  P an a  Jezusa.

W ja k i sposób chleb  zam ie
n ia  się w  C iało P a n a  Jezusa , 
a w in o  w  K rew  P a n a  Jezusa
i k to  k a p łan o m  ka to lick im  dał 
tak  w ie lk ą  w ładzę  p rzem ie
n ian ia , o tym  dow iecie się 
w k ró tce  w  n astęp n y ch  poga
d an k ach  re lig ijn y ch  w  „R o
dzin ie” .

BIEGUN PÓŁNOCNY WĘDRUJE
Północny b iegun m a g n e tyczn y  w  ciągu osta tn iego lata zm ie 

n ił sw oje do tychczasow e położenie. O becnie zn a jd u je  się on na 
połudn iow o-zachodn im  b r.eg u  w ysp y  B athurs, w  pob liżu  75 
stopnia  szerokości północnej oraz 98 stopnia  zachodn iej d łu 
gości geograficznej.

U czeni kan a d y jscy  stw ierdzili, że biegun m agnetyczny  p rze
suw a się w  ciągu roku  około ośm iu k ilom etrów .

PRZYGODY DARIUSZA15

— Przecież, proszę pan i, ja  nic n ie  rob ię  — odrzek ł D ariusz. 
S iedział bow iem  cicho, ca la  k la sa  m ogła to n aw e t po tw ierdzić , 
a że zapom niał o sw ych n iespoko jnych  nogach, to już n ie  była 
jego w ina.

H a rd a , ja k  się zdaw ało  nauczycielce, odpow iedź D ariusza, 
ro zd rażn iła  ją zupełn ie . Przeszł- więc do zajęć na  tab licy . 
T reść  zadan ia , k tó re  tłu m aczy ła  n a  początku  lekc ji, p rzy  po
m ocy liczb, słupków , k resek , zr^aków d o d aw an ia , o de jm ow a
nia, ró w n an ia , k re ś liła  b ia łą  k re d ą  na tab licy .

D ariu sz  z na jw ięk szy m  nap ięc iem  uw agi śledził zadan ie  na  
tab licy . U w adze jego n ie  uszed ł an i jed en  ru ch  nauczycie lk i. 
P rzy  jego żyw ej n a tu rze  m ia ł dość u d ręk i. T u go bow iem  coś 
zabolało , tam  go coś zak łu ło  lu b  k u rcz  chw ycił, to znów  nogi 
m u u syp ia ły , a lbo  odnosił w rażen ie , że m u m ucha  łaz i po 
k a rk u . G dybyż choć z łapać ją  było można!...* To znów  za k o 
szu lą  po ruszy ł się zask ron iec  łaskocząc go po bokach.

W tych  to r tu ra c h  up łynę ło  ch łopcu n as tęp n e  pięć m in u t, pot 
począł m u na  czoło w ystępow ać... Z now u ból, znow u uk łucie , 
znow u łaz i po n im  m ucha  lub  ru sza  się zaskroniec... W reszcie 
ca ła  a rm ia  uk łu ć  i bólów  go obiegła... B iedny chłop iec n ie 
w y trzym ał. P o ru szy ł się. W sta ł i z iew ając  p rzec iąg n ą ł się. P o 
tem  u siad ł z w estch n ien iem  ulgi. C ała  k la sa  p a trzy ła  na  D a
riu sza , k tó ry  siad łszy , z n a jw ięk szą  uw ag ą  śledził zadan ie , k tó 
re  tłu m aczy ła  pani.

Z achow an iem  D ariusza  n auczyc ie lka  zosta ła  zupe łn ie  w y p ro 
w adzona z rów now agi. O dw róciw szy  się od tab licy , z k re d ą  
w  ręce, zaw o ła ła :

— M acie jew sk i, proszę p am ię tać , że tu  je s t k la sa , a nie 
pastw isko . W k las ie  n ie  należy  ziew ać!

— A czy m ógłbym  w y jść  z k lasy?  — zapy ta ł.
— Je s te ś  dop iero  p ię tn aśc ie  m inu t, w ięc trz eb a  było za ła tw ić  

się podczas p rzerw y.
— K iedy, p roszę pan i, on m n ie  m ocno łaskocze.
— K to?
— O n '
— Co za on?!
— On!
P an i sp o jrza ła  na sąs iadów  D ariu sza  i z ap y ta ła :
— K to go łaskocze?

(C iąg d a lszy  n astąp i)



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOUCKI
CZY WIESZ, ŻE:
K ościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znam iona K o
ścioła C hrystusow ego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
K ościół P olskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w  liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim . Zachowując  
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w P iśm ie św . Tradycji oraz orze

czeniach i uchw ałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych  P ań
skich, uczy sw ych w iernych m i
łości do Boga, szacunku dla b liź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi K ościoła P ołskokatołic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa 
natyczni duchow ni rzym skokato
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim  i Sa
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję 
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat 
o n ieom ylności papieża i prym a
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie
om ylny. Człowiek, rów nież pa
pież, może się m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolicki w PRL 
dzieli się pod w zględem  adm ini
stracyjnym  na:

a) A rchid iecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezje Krakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o
ścioła Polskokatolick iego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUM ENICZNEGO:
Kościół P olskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o
ściołów  Chrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzym sko
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

C I E K A W E . . .

Czasy się zm ien ia ją , a  z ich b iegiem  nie 
ty lko  m ija ją  pokolenia, lecz i typy pew ne 
n ik n ą  całkow icie  z naszego otoczenia. G i
n ą  pew ne typy — pew ne zaw ody. K tóż z 
m łodszego poko len ia  p am ię ta  okrzyk  roz
legający  się n a  w arszaw sk ich  podw órkach: 
„G ark i d ru tu ję  — g a a a rk i1'., lub  „Św ieża

z iem ia do kw iatów , św ieża z iem ia“. Z a
m ilk ły  i m inęły  razem  z podw órzam i-stu - 
dn iam i, razem  z m iędzyw ojennym  d w u
dziesto leciem . N ie one jed n e  usunęły  się w 
c .eń  przeszłości. W s ta re j rew iow ej p iosen
ce śp iew ano:

„P o jadę  na spacer w  A leje .
D orożką na gum ach  fir s t class“..

Tym czasem  darm o  szukać  „dorożki na 
g um ach“. Z n iknęły  z u lic  stolicy. O sta tn ia  
d w u n astk a  w arszaw sk ich  dorożkarzy  w y
czeku je  jeszcze gdzieś na pery feriach , a le  
już  n ie  n a  e leganck ich  pasażerów  „ ja d ą 
cych na sp a c e r1' ty lko  na przew ożących 
kosze, łóżka, czy m aterace , którzy  oszczę
dzić chcą n a  bagażow ej taksów ce, a inna 
n ie  chce n iezdarnego  bagażu zabrać. P o 
noć co znika z życia — żyje w piosence. 
S praw dza  się to pow iedzen ie w stosunku 
do innego  p rzedstaw ic ie la  g inących zaw o
dów  — k a ta ry n ia rza . K to  dziś n ie  zna pio
senki o s ta ry m  k a ta ry n ia rzu  i zło tym  p ie r
ścionku z n ieb iesk im  oczkiem ? K a ta ry n ia rz  
znalazł sw e m iejsce  n aw e t w lite ra tu rze . 
M am  n a  m yśli n a tu ra ln ie  „K a ta ry n k ę  Bo
lesław a P rusa . W eszła ta  now ela na listę 
le k tu r  szkolnych, lecz au to r na  pew no nie 
przypuszczał, że w ym agać ona będzie w  
d rug ie j połow ie X X  w ieku specjalnego  ko
m en ta rza  rzeczow ego, że p ierw szym  sło
w em , k tó re  w y p ad n ie  w y jaśn ić  uczniom  — 
będzie w łaśn ie  ty tu ł. Dzieci, d la  których 
kino, rad io  czy te lew iz ja  są z jaw isk iem  
znanym  i codziennym , nie w idziały  p rze
cież n igdy  k a ta ry n k i. M. A.

KOBIETA 
W RODZIME

K ie d y  c zy ta s z  te  s łow a  b y ć  m o że  j e s t  j u ż  
w ie c z ó r .  D z iec i  śp ia .  m ą ż  m a  je sz c z e  j a k a ś  
ro b o tę  w  d o m u .  Ot. z w y c z a jn i e  j a k  co  dz ień .  
N a w e t  s ię  n a d  t y m  n ie  z a s t a n a w i a s z .  Ale  
s p ó j r z  p rz e z  c h w i lę  na  ś p i ą c e  dzieci,  n a  m ie 
s z k a n ie .  w  k t ó r y m  ży je sz ,  i z k t ó r y m  sie
zżyłaś .  To je s t  tw ó j  dom .  tw o ja  ro d z in a .  No
i cóż z te g o  — s p y t a s z ?  W iesz  o t y m .  K o 
c h as z  s w y c h  b l is k ic h ,  p r a c u j e s z  d la  n ich .  
t ro s z cz y s z  s ię  o  n ich .

T w o je  życ ie  ro d z in n e  t y m c z a s e m  w a ż n e  je s t  
nie  t y lk o  dla  c iebie ,  w a ż n e  j e s t  dla  ca łego  
k r a j u .  A b y  n a m  by ło  d o b rz e  w  k r a j u ,  m u s i
b y ć  lu d z io m  d o b r z e  w  k a ż d e j  rodz in ie .

T o  w ła ś n i e  w  ro d z in ie  p r z e d e  w s z y s t k i m  w y 
c h o w u j ą  s ię  dzieci.  Od te g o  zaś .  j a k  z o s t a n ą  
w y c h o w a n e  z a leż y  p rzec ież  c zy  b ęd a  d o b r y 
mi o b y w a t e l a m i  k r a ju ,  d o b r y m i  ludźm i .  I  d l a 
tego .  że ro d z in a  j e s t  t a k  b a r d z o  w a ż n a  d la  
n a sz e g o  życia  w  k r a j u .  P o l s k a  L u d o w a  o to 
czy ła  j ą  s zc z eg ó ln a  o p ie k a .  Ta  o p i e k ą  j e s t
to .  że  t w o j e  dz ieci m o g ą  s ię  uczyć ,  że  m ą ż  
m a  z a p e w n io n a  p ra c ę ,  że  w s z y s c y  m a c ie  o p i e 
k ę  l e k a r s k ą .

S a m a  w ie sz  j a k  w ie le  z a l e ż y  od  p r a c y  g o 
s p o d y n i  w  d o m u .  Więc i t y  j e s t e ś  s a m a  w a ż 
na  j a k o  ż o n a .  j a k o  m a t k a  i j a k o  g o s p o d y n i  
w te j p o d s t a w o w e j  k o m ó r c e  s p o łe c z e ń s tw a ,  
k t ó r ą  j e s t  rod z in a .

To p r a w d a ,  że  ż y c ie  k o b ie ty  dz iś  iu ż  n ie  
z a m y k a  s ię  w  c z t e r e c h  ś c i a n a c h  d o m u .  C o raz  
l ic zn ie j szy  j e s t  udz ia ł k o b ie t  w  p r a c y  i w  
życiu  s p o łec z n y m .  Ale to  n ie  z n ac z y ,  że  p rze z  
to p ra c a  k o b ie ty  w  d o m u  j e s t  m n ie j  w a żn a .

J e s t  ty lk o  t r u d n i e j s z a ,  g d y ż  w y m a g a  u m i e 
j ę tn o ś c i  p o łą c z e n ia  p r a c y  z a w o d o w e j  z p r a c ą  
d o m o w ą  bez  u s z c z e r b k u  dla  k a ż d e j  z  n ich .

D obrze ,  a le  j a k  to  z ro b ić ? !  R z e c z y w iśc ie  
s p i a w a  n ie  j e s t  p ros ta .  P o t r z e b a  w y s i łk u  p r z e 
de w s z y s tk im  po to. by  n a u c z y ć  s ię  p r a c o w a ć  
w d o m u .  T r ze b a  u m ie ć  t a k  s o b ie  z o r g a n iz o 
w a ć  p ra c ę ,  b y  ro b o ta  n ie  w a l i ł a  s ie  j e d n a  
na  d ruga -  by  k a ż d a  p ra c a  m ia ła  s w ó j  o k r e 

ś l o n y  czas. J eś l i  z a s t a n o w is z  s ię .  ile  czasu  
t r a c i s z  co dz ień  w ła ś n i e  d la te g o ,  że  n ie  m a  
t a j e m n i c  w  ty m .  iż n i e k tó r e  tw o je  s ą s ia d k i  
m a j ą  czas  i  na  p ó j ś c i e  do  k in a .  czy  t e a t r u ,
i n a  k s i ą ż k ę  i na  o d p o c z y n e k  w  d o m u .  i na  
f r y z j e r a .  A p rz e c i e ż  p r z y j e m n i e j  p o p a t r z e ć  
na  k o b ie t ę  . .z ad b a n a " -  niż  w y m ę c z o n a  i za
n ie d b a n a .

D o b r a  o rg a n iz a c j a  p r a c y  w  d o m u .  to  n ie  
t y l k o  u lga  dla  c ieb ie ,  w y jd z i e  o n a  n a  k o 
r z y ś ć  i m ę ż o w i  t w e m u ,  i dz ie c iom ,  b o  p r z e 
c ież n a d m i a r  p r a c y  s p r a w i a  n ie ra z ,  że  je s te ś  
z m ę cz o n a .  z d e n e r w o w a n a .  w y b u c h a s z  ła tw o  
g n ie w em ,  a tw o im  n a jb l iż s z y m  p o t r z e b n y  jest  
t w ó j  u ś m ie c h .

R a d z ę  c i w ię c  ju ż  od  dz iś  z ac z n i j  p la n o w a ć  
s o h ie  w ie c z o re m  z a j ęc ia  na  d z ie ń  n a s t ę p n y .  
Z a p i s u j  je  sob ie  w  k a l e n d a r z u  t e r m i n o w y m ,  
czy  w  p rz e z n a c z o n y m  na ten  cel zeszycie .

A g d y  p rz y z w y c z a i s z  s ię  do p l a n o w a n i a  z 
d n ia  na  dz ień ,  s p r ó b u j  p l a n ó w  t y g o d n io w y c h
— ta k  p r z y k ł a d o w o  p o d a m  ci p lan  t y g o d n io w y :

P o n ie d z i a ł e k :  po n iedz ie l i  j e s t e ś  m n ie j  z m ę 
czo n a .  a w ięc  z ró b  s o b ie  t y g o d n i o w a  prze -  
p ie rk e ,  W n ie d z ie le  w ie c z o re m  n a m o c z y s z  te  
r z e cz y ,  k t ó r e  m o ż n a .

W to r e k :  u p r a s u j e s z  w y s u s z o n a  b ie l izne .  b v  
n ie  . . o z d a b i a ł a 1* k u c h n i ,  c zy  ła z ien k i .

Ś r o d a :  p o c e r u j e s z  u p r a n e  p o ń c zo s z k i  d z ie c ię 
ce. s k a r p e t y ,  p o c e r u je s z  co p o t rz e b a ,  p r z y 
s zy je s z  b r a k u j ą c e  guz ik i .

C z w a r te k :  k o n ie c z n ie ,  p o n ie w a ż  to  ju ż  po
ło w a  t y g o d n i a  z a p l a n u j  s o b ie  2 - g o d z in n y  od 
p o c zy n e k .  Może p ó jd z ie sz  z m ę ż e m  do  k in a ?  
Może z dz iećm i  na s p a c e r ?  A g d y  w ró c is z  
z a b i e r z e s z  s ie  do c o ty g o d n io w e g o  . .w ię k sz e 
go s p r z ą t a n i a 1-.

P i ą t e k :  n ie c h  b ędzie  d n i e m  w ię k s z y c h  z a k u 
p ó w  na  2 n a s t ę p n e  dn i .  b y  w  s o b o tę  n ie  s t a ć  
w  . .k o le jk a c h  . W p ią te k  te ż  ..zadbaj** o s i e 
bie. Może f r y z j e r ?  Może k o s m e t y c z k a ?  A m o 
że o d k ła d a n a  od  d a w n a  w iz y ta  u d e n t y s t y ?

S o b o ta :  w y k o ń c z y s z  c z w a r t k o w e  .w ieksze
s p rz ą ta n ie '*  i co s ię  da  p r z y g o tu j e s z  na  n ie 
d z ie ln y  o b ia d ,  b y  w n ied z ie lę  n a p r a w d ę  nri(!C 
o d począć .

Od dziś  s p r ó b u j  ży ć  z p l a n e m  -  g d y  d o m o 
we p l a n o w a n i e  s i an i e  się iw o ją  d r u g ą  n a 
t u r a  — zo b ac z y sz ,  o i le  c? b ęd z ie  ł a tw ie j  żyć!

M .A .

0 N ajw iększa  ko lekcja  ikon ru sk ich  w 
E urop ie  zn a jd u je  się M uzeum  H istorycznym  
w  Sanoku. M uzeum , k tó re  m ieści się w  zam 
ku  z poł. XVI w., posiada rów nież bogate 
zb iory  daw nej b ron i i uzb ro jen ia , w yrobów  
rękodzie ła  i sz tuk i ludow ej, rzeźb, s tro jó w  
oraz sprzętów . N atom iast na przeciw leg łym  
brzegu  S anu  je s t M uzeum  B udow nictw a L u
dow ego, u rządzone w  form ie p a rk u  e tn o g ra 
ficznego.

9  W N ow ym  B ytom iu podczas tegorocznej 
zim y spad ł śn ieg  ko loru  ceglastego. Spraw ca 
tego niezw ykłego  z jaw iska  była h u ta  „P o k ó j”. 
Pył bow iem  w ielkopiecow y zm ieszał się z 
p ła tk am i śniegu, z ab a rw ia jąc  go na różne od
cienie — od m atow ego do czerw onego.

9  Uczeni p rzew id u ją , że ju ż  w najb liższej 
przyszłości sp iżarn ie  s ta tk ó w  kosm icznych 
będą  zaopa tryw ane  w  żyw ą zw ierzynę i p tak i. 
N ajp raw dopodobn ie j zaszczytu  tego dostąpią, 
p rzede  w szystk im  zające i kury .

0 W ystaw a „1000-lecie P ań stw a  P o lsk iego” 
w  W arszaw ie w zbogaciła się o now y, bardzo 
cenny n a b y tek  — ko m p le t X II-w iecznych  sza
chów. Są one w ykonane z je len iego  rogu, a 
zostały  o d k ry te  przez  archeo logów  na  pod
g rodziu  jednego  z dom ów  w S andom ierzu . 
J e s t to p ierw szy  w E u ro p ie  k o m p le t ś re d n io 
w iecznych szachów , gdyż do tychczas zn a jd o 
w ano ty lko  po jedyncze pionki.

0  B estse lle rem  księg a rsk im  w B ukareszcie  
^Rum unia) jes t now e w ydanie ..K rz y ż a k ó w  
H enryka  S ienkiew icza. K siążka u k aza ła  się 
w nak ład z ie  50 000 egzem plarzy .

0  Podczas tegorocznych  m rozów  w ygłodzo
ne sa rn y  na R zeszow szczyźnie p rzychodziły  
do osiedli i jad ły  n aw et z ręk i.

0 Jed en  z d u ń sk ich  lek a rzy  stw ierdził, że 
w okresie  św ią tecznym  (24.XII—5.1) jego p a 
c jenc i p rzy b ra li na w adze p rzec ię tn ie  po 3 k i
logram y.

0 W Szw ecji je s t p rzy zn aw an a  rokroczn ie  
„N agroda fan taz ji i sn u ” . Za ub ieg ły  ro k  zo
sta ła  ona p rzyznana  In s ty tu to w i M eteoro lo
g icznem u. U zasadn ien ie  b rzm iało : „L au rea t 
zaw dzięcza nag rodę  ogrom nej fa n ta z ji sw oich 
p rzew idyw ań , k tó re  dow odzą w ie lk ie j w y
obraźn i poe tyck ie j, g ardzące j p łaską  rzeczy- 
w istośc ią“.

0 Poczta P o lska  w ydała  se r ię  znaczków  
dla uczczenia 120 rocznicy  u rodz in  M arii K o
nopn ick ie j. S eria  o b e jm u je  6 w arto śc i i je s t 
ilu s tra c ją  b a jk i „O k ra sn o lu d k ach  i s iero tce  
M ary si”. Poszczególne znaczki p rzed s taw ia ją : 
K oszałka-O pałka . lisa Sadełko , żabę i k ra sn o 
ludka M odraczka, k u ch arza  P ie trzy k a , kon
c e rtm is trz a  S a rab an d e  o raz  s ie ro tk ę  M arysię 
z siedzącym  na je j dłoni k rasno ludk iem  P od 
ziom kiem .

0 P oczta  k sięstw a  M onaco d la  u p am ię tn ie 
nia ra jd u  sam ochodow ego do M onte C arlo 
p rzygo tow ała  znaczek z m apą tra sy  W arsza
wa — M onte C arlo. Na znaczku  je s t um iesz
czona także  sy lw etka  P a łacu  K u ltu ry  i N auki 
w W arszaw ie.

0 A by u ła tw ić  uczniom  g im nazjów  k la 
sycznych we F ra n c ji n au k ę  języka ła c iń sk ie 
go, rad io  p a ry sk ie  postanow iło  dw a razy  w 
tygodn iu  nadaw ać  au d y c je  w ty m  języku

GINĄCE ZA W O D Y



PORADY PRAWNE
Pani ANNA GRZYWACZ — W rocław, ul. 

Ptasia 7 m. 2.
N a lis t P an i red ak c ja  u p rze jm ie  odpow ia

da w  sp raw ie  zaginionego b ra ta  W asila B eu- 
cha, k tó rego  poszuk iw an ie  n ie  da ło  żadnych 
rezu lta tów .

S p raw ą poszukiw ań  osób zaginionych 
w sk u tek  d rug ie j w o jny  św ia tow ej, z a jm u ją  
się dw ie in s ty tu c je : Po lsk i C zerw ony K rzyż 
i B iuro  A dresow e w W arszaw ie.

Po lsk i C zerw ony K rzyż p rzy ją ł kom pe
te n c je  poszuk iw ań  osób zagin ionych , k tó 
rych  w  jak ik o lw iek  sposób, zesłano  do obo
zów  k o n cen tracy jn y ch  bądź  przez w ładze 
n iem ieck ie  ad m in is tracy jn e  w yw ieziono do 
obozów p racy  i do tychczas ich  rodziny  n ie  
uzyskały  ś ladu  ich  pobytu .

B iuro  A dresow e w  W arszaw ie  za jm u je  
się  w yłączn ie  poszuk iw an iem  osób zag in io
nych na  te re n ie  k ra ju .

Z lis tu  P a n i w yn ika , że b ra t zag iną ł na  
te re n ie  k ra ju . W ty m  celu  należy  zw rócić 
się do B iu ra  A dresow ego w  W arszaw ie, 
ul. N a rb u tta  14 z p rośbą  o w szczęcie po 
szuk iw an ia  za łącza jąc  d ruczek  w ypełn iony  
następ u jący m i danym i: 1) — szczegółow e
d ane  osoby poszuk iw anej, 2) — im ie i n a 
zw isko (ew en tua ln ie  pseudonim ), 3) — data  
u rodzen ia , i 4) — im iona rodziców . Do p i
sm a załączyć proszę znaczek  op łaty  sk a rb o 
w ej w w ysokości 10 zł.

M ogłaby P an i pow ołać się na fa k t zło
żen ia  odpow iednich  danych  w  B iurze A d re
sow ym  , jeśli to  P an i uczyn iła  w  1959 r. 
N iem niej je d n a k  trz e b a  zgłosić pe tycję  n a  
nowo, pon iew aż m im o up ływ u  przeszło  20 
la t od w ybuchu  dzia łań  w ojennych , n a tę 
żen ie  poszuk iw ań  osób zaginionych n iew ie 
le  zm alało , a  odnalez ien ie  P an i p ism a sp rzed  
trzech  la t, stanow iłoby  w ie lką  tru d n o ść  d la  
B iu ra  A dresow ego.

Mgr Józef A. M iłaszew icz

W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j 
poleca n as tęp u jące  książk i:

1) Z iarna Boże  — ko n ferenc je
re lig ijne  ................................

2) Przez M aryję  do Jezusa  —
rozw ażania M aryjne . .

3) O Kościele Jezusa C hrystusa
4) K a tech izm  Kościoła Polsko-

ka tolickiego  ...........................
5) Dziecię z B e tle jem  . . .
6) Z buduję  K ościół m ój . . .
7) W ierzę w  K ościół K atolicki

S) Lowczyni o f ia r .......................

9) Od celibatu  do cudzołóstw a
10) B ib lijne  podstaw y papiestw a

rzym skiego  .....................
C hrztu  św . . 
P o ku ty  . . .
B ierzm ow ania  
E ucharystii .

15) Idea K ościoła N arodow ego
w  litera turze  po lsk ie j . .

16) K ulisy  N ieom ylności . .

16.00

10.00

3.00

6.00

8.00

4.00
4.00

5.00
3.00

11) Sa kra m en t
12) S a kra m en t
13) S a kram en t
14) S a kra m en t

4.00
4.50
4.50
4.50
4.50

5.00

5.00

Z am ów ienia  rea lizu jem y  po u p rzed 
nim  w ysłan iu  należności p rzekazem  
pocztow ym  lub  b lan k ie tem  na konto  

PKO W arszaw a N r 1-14-147 290 lub 
na nasz ad res : W LR, W -w a, ul. W il
cza 31.
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K R Z Y Ż Ó W K A

P o z io m o :  1. C z łow iek  k p i ą c y  z w sz y s tk ie g o ,
5. L iczba ,  8. T e r m i n  m u z y c z n y ,  9. W ąw óz.
10. Z w ie r z ą t k a  j a m o c h ł o n n e ,  11. Ż o n a  k o ta ,  
12. R zeka  w e  F r a n c j i ,  15. L i ry c z n a  p io s e n k a .
18. J a d ł o d a j n i a ,  19. Ł ą c z y  p a s e k .  2G. M ały  bo 
żek ,  21. U c z e s a n ie  w łosów ,  23. K s i ą ż k a  z m a p a m i .  
26. P o s tó j  żo łn ie rz y .  29. M oże  b y ć  s p o r to w c ó w .
30. A u t o r  N o ry ,  3J. P e w n o ś ć  s ieb ie ,  32. M ias to
w  woj. p o z n a ń s k i m  33. P o t r a w a  m ię s n a .  34. P t a k

P i o n o w o :  1. W y s ta ją c y  ląd.  2 . Z w ie rz e  f u t e r 
k o w e .  3. P ta k  4. S z e śc io k ą t ,  5. S k r a w e k ,  6. R el i 
g ia  Płd .  W sc hodu .  7. M ała  m a p k a .  13. P o t r a w a  
z ja j ,  14. P o ja z d ,  16. N ie b o g a ty ,  17. U ż y w a  sie
w  szko le ,  18. Cześć  s a m o c h o d u ,  l8a. Nie  ry b a .
22. o w o c  o le i s ty ,  23. P l a k a t .  24. Ł a d n y  k i j ,  
25. Ś p ią c y ,  26. D r e w n i a n y  do m ,  27. N a c z y n ie  do 
k w ia tó w ,  28. S łu ż y  d o  h a f t o w a n ia .

Fritz Haber, n iem ieck i chem ik , lau rea t Na
grody  N obla , do tego  stopn ia  b y l zach w ycon y  
D u b row n ik iem , że p ew n ego  dnia zaw o ła ł w r e 
stauracji kelnera i p ow ied zia ł do n iego:

-  P roszę  m i p rzyn ieść  trum nę. P roszę  s ię  
rów n ież  d ow ied zieć , ile tu k osztu je  m ie jsce  
na cm entarzu .

K siążę  N orfolku  zn a n y  b y l M pociągu  do  
k ie liszk a . P ew n ego  razu zosta ł zap roszon y  na 
bal m ask ow y . N ie w ied zia ł jak s ię  przebrać  
i radził się  sw ojego  lokaja .

— O, proste. W asza K siążęca M ość — od p o
w iedzia ł lokaj, — W ystarczy , że będziesz  trzeź
w y, a n ik t cię nie pozna.

Jeden ze s ły n n y ch  ch em ik ów  dal n astęp u 
jącą  d efin ic ję  m leka:

-  M leko jest n iejedn orod ną  m ieszan in ą , którą  
m ożna  za pom ocą cen try fu g i rozd zie lić  na d w ie  
części: jedną — sk ład ającą  s ię  przew ażn ie  z 
tłu szczu , i drugą -  w odnistą , k tórą sp o ty 
k am y w handlu  pod nazw ą m lek o  p e łn otłu - 
Ste.

B roda dla J a p o ń czy k ó w  jest oznaką p ow ag i. 
T oteż k ied y  jeden  z  a sy ste n tó w  s ła w n eg o  pro
fesora  n o s ił długą brodę, stu d en ci ja p o ń scy  
k ła n ia li mu s ię  n iżej n iż  p ro fesorow i. D en er
w o w a ło  to profesora , w reszcie  oznajm ił a sy s te n 
tow i:

— M usi pan zgo lić  brodę. O stateczn ie  ja  tu  
je s te m  sze fe m , a n ie  pan!

W lab oratoriu m  profesora  ch em ii to czy ła  s ię  
d ysk u sja  na  tem at s to sow an ia  d ru g iego  p rzy
padku liczb y  m n ogiej. W reszcie jeden  z a s y 
s ten tów  zw raca  się do ob ecn ego  p rofesora  z 
prośbą o ro zstrzygn ięc ie  sporu . P ro feso r  ów  
sp ojrza ł n a  p y ta ją ceg o  i p ow ied zia ł:

— Dam  panu dobrą radę, N iech  pan nurdy 
n ie  zad aje  sw o im  przełożon ym  p y ta ń , na które  
n ie  po tra fią  odp ow ied zieć .

K iedy Jan III S ob iesk i sk a r ży ł s ię , że  c ią g le  
p ojaw iają  s ię  p aszk w ile  na n ieg o  i żonę, M i
chał R ad zie jow sk i, p od k an clerzy  k o ro n n y , p o 
w iedzia ł:

— M ości królu , ży c ie  lu d zk ie  je s t  ja k  łaźn ia , 
im  k to  w y żej s ied zi, tym  s ię  bardziej poci. 
T ak i pod koroną z ło tą  jest ciern iow a.

-  O skarżon y, n iech  pan n ie  zaprzecza  -
p ow ied zia ł sędzia ok ręg o w y . — Zaraz za w o 
łam  św iad k a , k tóry  w idzia ł, jak  pan rozbił 
p e łn y  k u fe l na g ło w ie  gospodarza.

-  On k łam ie  -  obu rzył sie oskarżon y . -
Cała w ieś m oże zaśw ia d czy ć , że gosp od arz  ten
je szc z e  n igd y n ik om u  n ie  sp rzed a ł p e łn ego  
k u fla .

Do p ew n ego  u czon ego , zn an ego  ze  z ło śliw o śc i  
zw rócił się  ktoś z n astęp u jącym  pytan iem :

— Czy m ógłb y  pan w y ja śn ić  różn ice  m ię 
d zy  czasem  a w ieczn ośc ią?  _

— To n ie m o ż liw e  — od p ow ied zia ł uczony. — 
W praw dzie m am  d ość  czasu  na w y ja śn ien ie , 
ale  panu nie starczy  w ieczn ośc i na zrozu 
m ien ie .

M A R Z E C

N 3 I. W. Postu, Kunegundy

P 4 K azim ierza. Łucji
W 5 W acłąw a. Euzebiusza
s 6 P erpetuy , Felicyty
c 7 Tom asza
p 8 W incentego, M iędzynarodow y 

Dzień K obiet
s 9 M akarego

W ydaw ca: W yd aw n ictw o L iteratu ry  R elig ijn ej. R ed agu je  K olegium . R edaktor N a c ze ln y  — Ks. m gr T ad eu sz GorgoL A dres R edakcji i  A d m in istracji: 
W arszaw a, u l. W ilcz * 31. T el. 8-S7-84; 21-74-98. Z am ów ien ia  i p rzed p ła ty  na p ren u m eratę  p rzy jm ow an e są w  term in ie  do  dnia 15 m ies ią ca  pop rzed zają
cego okres p ren u m eraty  przez: U rzędy P ocztow e, lis to n o szy  oraz O ddziały i D elega tu ry  ,.R u ch u “ . M ożna rów nież  zam ów ić  pren u m eratę  dok on u jąc  
w p łaty  na konto  PKO Nr 1-14-147290 — C entrala K olportażu P rasy  i W yd aw n ictw  „R u ch ‘S W arszaw a, ul. Srebrna 12. Na od w rocie  b lan k ie tu  należy  
podać ty tu ł zam aw ian ego  czasop ism a, czasok res p ren u m eraty  oraz ilo ść  zam a w ia n y ch  eg zem p larzy . Cena p ren u m eraty : k w a rta ln ie  — zł 26, p ó łrocz
n ie  — 7.1 52. roczn ie  -  z ł 104. P rzed p ła ty  na te  p ren u m eratę  przyjm u je na o k r e sy  kw arta ln e, p o łroczn e i roczne P rzed sięb io rstw o  K olp ortażu  Wy
d aw n ictw  Z agran iczn ych  ..R uch" w w arszaw ie , ul. W ilcza 46 za p ośred n ictw em  PKO W arszaw a. K onto Nr 1-14-147290. C zy te ln icy  poza gran icam i 
kraju m ogą zam aw iać tygo d n ik  „R odzina" za p ośred n ictw em : P rzed sięb iorstw a  E ksportu  i Im portu  „R uch14 W arszaw a, u l. W ilcza 46: prenum erata
roczna dla E uropy w y n o s i:  7 $. 19,70 DM. 23,40 N F 1.13,6 Łj pren u m erata  roczna dła St. Z jed n oczon ych  ł  K anad y  7 $; prenum erata  roczna d la  
A u stra lii 2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e RSW „ P ra sa ‘% W arszaw a, u l. O kopow a 58/72. Zam . 306. L-6.



P u b l i cz n o ś ć  og łada  m o d e l  w iru s a  T 2. 
P o w i ę k s z e n i a  m i l io n y  r a z y  pozw ala  po  
z n a ć  b u d o w ę  teg o  p r z e s ą c z a ln e g o  z a 
ra z k a .  p ro w a d z ą c e g o  w o jn ę  z b a k te r i a m i .

P o w i ę k s z o n a  f o to g r a f ia  o d c in k ó w  n ie b a  na e k r a n u *  
;>ozwala z ro z u m ie ć ,  w j a k i  s p o só b  a s t r o n o m o w i e  d o 

k o n u j ą  p o m ia r ó w  o d leg ło śc i  m ię d z y g w ie z d n y c h .

OD ATOMU 00 KOSMOSU 
-SAME ZNAKI ZAPYTANIA

Jak w ygląd a  w irus p o w ięk szo n y  do rozm ia  
rów  człowieka'.' Jak s ię  m ierzy  o d leg ło śc i m ię 
d zy g w iezd n e?  Co sp raw ia , że m ożem y w i
dzieć? — Na te i na d z iesią tk i in n y ch  pytań  
m ożna na w y sta w ie  w S eattle  zn a leźć  o d p o 
w iedzi ja sn e  i p o m y sło w e . D o sta rczy li je  sp e 
c ja liśc i z ca łego  św ia ta . Z a łożen iem  ich  bv*o 
pok azan ie  p u b liczn ośc i czym  jest d oc iek an ie  
n a u k o w e, nie w k a tegor ii m aszyn  i tech n ik i, 
ale jak o  od k ryw cza  p rzygoda, jak o  próhy  
człow iek a  rozw ik łan ia  zagad ek , które nas o ta 
czają. Tej idei p rzew od n iej n ie p rzesłon ięto  
na w y sta w ie  przez pokaz rozw iązań  tech n icz 
nych . ch o ćb y  n ajb ard ziej n ie z w y k ły c h . Na plan  
p ierw szy  w y su n ię to  k o n sek w en tn y  w y siłek  
czlow iek a-b ad acza  n atu ry . W idzim y jak u k o 
lebki tych  hadań stała n ien a sy co n a  c ie k a 
w o ść  u m ysłu  lu d zk iego ; jak p o w sta ły  in stru 
m en ty  poszerzające d o stęp n y  nam obszar po
znan ia; jak przeb iegał rozw ój m y ślen ia  n a 
u k ow ego  i nad rozw iązan iem  jak ich  spraw  
k on cen tru ją  s ię  teraz uczen i. Po ob ejrzen iu  
ca ło śc i, w id z  o p u szcza ł w y sta w ę  n ie  ty lk o  
m ając p o jęc ie , jak ie  se g m e n ty  G m achu  W iedzy  
zo sta ły  już w zn ie sio n e , ale rów nież zdając  
sob ie  spraw ę, w jak im  k ierunk u  m y śl lud z
ka zm ierza. A tak że w y n o s i stąd zrozu m ien ie  
od p o w ied zia ln o śc i, jaka c ią ży  na k ażd ym  z nas  
za rozu m n e  w y k o r z y sta n ie  m o ż liw o śc i, k tó ry 
mi obdarza nas nau ka .

( W g „A M E R Y K I " ,

C ykl  ro z w o jo w y  p o ję ć  o b u d o w ie  m a t e r i i  p o k a z u j e  roz- 
m a iip  k o n c e p c je  l u d z k ie  na  t e m a t  i s t o ty  a t o m u  od cza 

s ów  D e m o k r y t a  z A b d e r y  po d z ie ń  dz is ie jszy .

Alodel n a r z ą d u  w z ro k u  o t r z y m y w a ł  impui-»> od p r a w  
dziw ego m ó z g u  (z t a ś m y  e le k t r o m a g n e t y c z n e j ) ;  r e a k c j e  

a p a r a t u  w y j a ś n i a ł y  nn c zy m  po lega  w idzen ie .

^  D w a  m o d e le  d r o b in y ,  u k a z u j ą c e  b u d o w ę  s t r u k t u  
^  a ln ą  c z ą s te c z k i  (z p ra w e j )  oraz  j e j  w ła śc iw o ś c i  

g e n e t y c z n e  (z lewej ).

S to s u ją c  w s k a z ó w k i  tu  w y d r u k o w a n e ,  z w ie 
d z a j ą c y  m o ż e  się s a m  p r z e k o n a ć  j a k  m i e 
r z y  się  w y s o k i e  t e m p e r a t u r y  p rzy  p o m o c y  

p y r o m e t r u .

P r a c o w n i c a  n a u k o w a  d o k o n u j e  e k s p e r y m e n t u ,  m a ją c e g o  
w y k a z a ć  na  r o ś l in ie  po d  s z c z e ln y m  z a m k n i ę c i e m  s k u t k i  

p ro m i e n io w a n ia  g a m m a .

C ośc ie  na w y s t aw ie  o&ladaja  k ra b a ,  u 
k tó r e g o  na  ich oczach  p r z e p r o w a d z i  s ię  
s ek c ję  w z r o k u ,  a b y  u k a z a ć  im p u ls y  

n e r w o w e .

M iody w idz m an ip u lu je  m od elem  m a szy n y  in d u k c y jn ej zb u d ow an ej 
przez F aradaya (zdjęcie  praw e). Grupa zw ied za ją cy ch  przygląda  
się  m o d elo w i p lan etariu m  astronom a T ych o  de Brahe (zd jęc ie  
środ k ow e). D o k o n y w a n ie  nam iarów  lecą ceg o  na Seattle  sa te lity  

T ran sit, k tórego  m od el w idać u góry (zd jęc ie  lew e).

Ś w ia t  z w ie r z ę c y  ró w n ie ż  się u czy !  gołębie ,  na  p rz y k ła d ,  p o t r a f i ą  
z a r e a g o w a ć  n a  dw ie  p o d o h n e g o  k s z t a ł t u  f ig u r y ,  c za s e m  n a w e t  

szy b c ie j  od c z ło w iek a .


